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Ludowe szkoły żydowskie.
V
Żydzi nasi upominają się o równoupra­

wnienie, a światła opinia w kraju co raz silniej 
i stanowczej za równouprawnieniem ich prze­
mawia. Jeżeli są jeszcze jakie trudności co 
do emancypacji żydów, to takowe najczęściej 
z grona żydów samych pochodzą.

I tak w szkołach już od dawna są żydzi 
równouprawnieni. Mają przystęp do szkół wszy­
stkich. Skoro powstanie instytucja Rady szkol­
nej, a i szkoły ludowe wyjęte będą z pod za- 
wiadowstwa konsystorzów, wtedy i szkoły lu­
dowe wyznaniowy lub obrządkowy stracą cha­
rakter i staną się zupełnie przystępnemi także 
dla żydów.

Pomimo tego stanu rzeczy, żydzi upierają 
się przy swych osobnych szkołach ludowych. 
Stan socjalny żydostwa i wyobrażenia religij­
ne starowierców są przyczyną tego upierania 
się. Gdzie nie ma osobnych szkół ludowych 
żydowskich, tam bardzo mało dzieci żydowskich 
uczęszcza do szkół ludowych wspólnych. Od 
osobnych więc szkół żydowskich żydzi i obe­
cnie odstąpić nie chcą, chociaż tem właśnie 
wyróżniają się z ogółu, zaprzeczają zasadom ró­
wnouprawnienia.

Dla tego usposobienia żydów trzeba nam 
jednak być wyrozumiałymi. Skutki kilkowiekowe-
go uspośledzenia politycznego i socjalnego i odrę­
bności religijnej nie dadzą się jednym zama­
chem usunąć. Osobne ludowe szkoły żydowskie 
istnieć muszą jeszcze czas jakiś, dopokąd so­
cjalny stan żydów się nie dźwignie. My zaś 
z światlejszymi żydami starać się jedynie powin­
niśmy, aby te szkoły żydowskie t^k samo były 
urządzone, jak nasze wspólne szkoły.

Dawniejsze rządy ubiegały się o to, aby 
z żydów zrobić Niemców i tym sposobem niem­
czyć kraj. Więc szkoły żydowskie przede- 
wszystkiem były narzędziem tego niemczenia.

Przy odbywającej się obecnie reformie 
szkół ludowych, i szkoły ludowe żydowskie po­
winny być urządzone wedle normy tej samej, 
co i szkoły inne. Ustawa o języku wykłado­
wym jest bowiem obowiązującą dla całego 
kraju i dla wszystkich bez wyjątku szkół. Sko­
ro w tej ustawie nie ma osobnych postano­
wień co do szkół żydowskich, więc i te szkoły 
podług tej ustawy zreformować się powinno.

Podług tej ustawy w szkołach ludowych w 
całej Galicji ma być językiem wykładowym pol­
ski lub ruski. Utrzymujący szkoły ludowe mają 
wybór tylko między temi dwoma krajowemi ję­
zykami. Ani namiestnictwo, ani Rada szkolna 
me ma prawa dozwalać wyjątków od normy 
ogólnej.

Cóż więc począć z szkołami żydowskiemi, 
gdzie dotąd wszystko wykładano po niemiecku, 
i gdzie dzieci, w klasach drugiej, trzeciej lub 
czwartej, nie przysposobione są obecnie do ucze­
nia się przedmiotów w języku polskim?

Zasada ustawy musi być utrzymaną. Ale 
zastosowanie jej powinno odpowiadać stosun­
kom istniejącym. Jak dawniej istniały instru- 
kcje, aby niektóre przedmioty w klasach gi­
mnazjalnych niższych, nauczyciel wykładał w 
polskim i niemieckim języku, t. j. aby każdą 
rzecz objaśniał w obu językach, i tym sposobem 
przysposabiał młodzież do słuchania tych przed­
miotów W klasach wyższych w niemieckim języ­
ku podobnie teraz y  szkołach żydowskich nau­
czyciele powinni wykładać po niemiecku i po 
polsku, aby młodzież żydowską przysposabiać 
do słuchania w języku polskim wykładów w 
klasach wyższych.

Taki mięszany wykład trwaćby powinien 
przez lat trzy. A mianowicie w tym roku w 
klasie pierwszej może już być wykład wyłą­
cznie polski, w drugiej, trzeciej i czwartej zaś 
mieszany. W  przyszłym roku już i w klasie 
drugiej może być wykład wyłącznie polski, a w  
trzeciej i czwartej mięszany. W  roku 1 8 6 9 -7 0  
już tylko w klasie czwartej byłby wykład mię­
szany. W  roku zaś szkolnym 1 8 7 0 — 71 byłby 
już we wszystkich klasach polski.

Tym sposobem stopniowo przekształconoby 
szkoły żydowskie niemieckie na polskie, a je­
dnak wymaganiom ustawy o języku wykłado­
wym stałoby się już teraz zadość.

Trudność takiego zreformowania szkół ży- 
owskich nie tkwi w uczniach, przybywających

lub uczęszczających już do tych szkół. Potrze­
ba jedynie, aby nauczyciele wszyscy posiadali 
gruntownie język polski.

W szkołach jednak żydowskich, a miano­
wicie we lwowskich, mało jest nauczycieli tak 
uzdolnionych, aby mięszany, polski i niemiecki 
wykład odbywać mogli. Lecz i w szkołach gi­
mnazjalnych, gdzie obecnie zaprowadzają wykład 
polski, wielu jest nauczycieli, którzy wykładać 
po polsku nie mogą. A jednak to nie mogło 
wstrzymywać wprowadzenia w życic ustawy sej­
mowej. Nauczyciele ci muszą ustąpić i szukać 
pomieszczenia gdzieindziej. Czyż dla dobra kil­
ku nauczycieli żydowskich ma być wprowadze­
nie ustawy wstrzytnanem ? Nauczycieli egzami­
nowanych, mogących po polsku wykładać w  
szkołach żydowskich ludowych, znajdzie w kraju 
dosyć. Sam Kraków może ich dostarczyć trzy­
kroć tyle, co potrzeba. Z Warszawy zaś spro­
wadzić można jeszcze zdolniejszych. Nas sa­
mych zapytywało kilku izraelitów, co pokończy­
li studja uniwersyteckie, czyby nie znaleźli po­
mieszczenia w tutejszych szkołach żydowskich 
jako nauczyciele. Niemożliwością więc ob­
sadzenia tutejszych szkół żydowskich zdolnymi, 
w języku polskim i niemieckim zarówno bie­
głymi nauczycielami, ani kahał, ani zarząd szkół 
żydowskich zasłaniać się nie może.

Przegląd polityczny.
Wiedeń d. 4. września. Dziś zgromadza 

się na nowo po dłuższej przerwie komitet ści­
ślejszy, wybrany przez komisję konstytucyjną w 
celu ułożenia projektów do rewizji konstytucji. 
Uwaga powszechna zwraca się znowu ku tej 
kwestji, a jednocześnie powstają pogłoski o u- 
tworzeniu ministerstwa przedlitawskiego. Niemcy 
wzdychają mocno do takiego ministerstwa, bo 
i nacóżby się przydała ustawa o odpowiedzialno­
ści ministrów, skoro dotychczas dwóch jest tylko 
ministrów, do których da się zastosować ta u- 
stawa, pp. Hye i Taaffe. Tymczasem rząd tłu­
maczy na wszelkie możliwe sposoby, że parla­
mentarne ministerstwo tam tylko jest możliwe, 
gdzie jest większość parlamentarna, a większo­
ści takiej w Radzie państwa nie ma, skoro we 
wszystkich ważniejszych kwestjach wychodzi na 
jaw jak największe rozprzężenie. Debatte wy­
raża nadzieję, że prace komitetu ściślejszego 
posłużą do jasnego sformułowania programu, 
około którego ugrupuje się może jakaś stała 
większość, eo umożliwi skompletowanie mini­
sterstwa. Ażeby jednak mogło przyjść do sku­
tku sformułowanie programu, o którym mowa, 
koniecznem jJest najprzód, według D e b porozu­
mienie Niemców z Polakami w łonie tego ko­
mitetu.

„Nieme , pisze Debatte — skarżyli się do­
tychczas ciągle, że nie można wiedzieć, czego 
Polacy właściwie chcą i żądają, jakie żywią ży­
czenia, i jakie żądania swoje spodziewają się 
ujrzeć spełnionemi ? Komitet ściślejszy ma więc 
powód dostateczny, zażądać ze strony Polaków 
dokładnego sformułowania ich żądań, a w takim 
razie Polacy także nie powinniby mieć żadnej 
przyczyny kryć się ze swojemi wymaganiami. 
Skoro raz już rzecz będzie wyjaśniona w tym 
kierunku, będzie to wielkim krokiem na drodze 
do zamierzonego porozumienia.

„Porozumienie zaś między Niemcami a Po­
lakami sprowadzi także porozumienie z i e p- 
s z e m i żywiołami reszty Słowiau przedlitaw- 
skieh, nie wyjmując Czechów.

„Być może, że upor i względy prywatne nie 
dozwolą niektórym przewódzcom czeskim przy­
stąpić do tej ugody. Nas to wcale nie niepo­
koi, bo chodzi tylko o porozumienie z tymi 
Słowianami, którzy chcą trzymać z Austrją; z 
owemi zaś pojedynczemi indywiduami, które 
zbawienia swego wyglądają jedynie od Moskwy, 
i pałają żądzą całowania stóp carskich, nie ma 
porozumienia — i bynajmniej go nie szukamy.*

Debatte wskazuje nakoniec jako punkt wyj­
ścia dla komitetu ściślejszego program, wyłu- 
szczony w listach z Górnej Austrji, które umie­
ściła niedawno w swoich kolumnach, i którym 
poświęciliśmy swojego czasu naszą nwagę, wy­
kazując jednocześnie, o ile zdaniem naszem 
należałoby zmodyfikować niektóre szczegóły po- 
mienionego programu.

— Wczoraj konferowała węgierska deputa- 
cja regnikolarna, a dziś ma ona przesłać odpo­
wiedź swoją deputacji przedlitawskiej. Jedno­
cześnie ministerstwa wystąpią wobec deputacyj 
z tem, co ułożyły w sprawie długu państwa i 
budżetu na rok 1868. Węgierski minister finan­
sów, p. Lonyay, jeździł na wieś do Szent-Laszlo, 
do Deaka, zapewne aby się z nim porozumieć, 
i zapewnić sobie jego poparcie w sejmie dla 
propozycyj ministerjalnych. Według Presse p. 
Lonyay zamierza zaproponować k o m i s j ę  p a ń ­
s t w o w ą ,  złożoną z 6 członków, w celu zbada­
nia finansowego położenia Austrji. P. Herbst 
dziś dopiero ma jechać z Pragi do Wiednia-

Jeden z miejscowych korespondentów wie­
deńskiej Debatte zaprzecza doniesieniu, jakoby 
br. Beust zamierzał udać się osobiście do Lon­
dynu na naradę w sprawie wschodniej. Podo­
bnież zaprzecza on wieściom o chorobie cara. 
Zdaniem jednak naszem, zaprzeczenie to nie jest 
uzasadnione, bo mamy autentyczne doniesienia 
z Warszawy, które potwierdzają fakt choroby 
cara.

Inny korespondent Debatte na podstawie za- 
siągnietyeh szczegółów o powstanin hiszpań- 
skiem, utrzymuje, że stan rzeczy tamże bynaj­
mniej nie jest tak zaspakajający, jak go wysta­
wiają depesze Narvaeza. Potwierdza się wpra­
wdzie, iż większa część armii pozostała wierną, 
tak że ruch nie mógł się rozwinąć i zorgani­
zować, ale mimo to położenie królestwa stało 
się »unhaltbar.“ Jedna tylko może królowa Kry­
styna mogłaby uratować jeszcze dynastję, gdyby 
ją  Izabella mianowała rejentką, sama abdyknjąc. 
W przeciwnym razie dnie panowania burboń­
skiego w Hiszpanii byłyby policzone i otworzy­
łoby się pole urzeczywistnieniu idei państwa 
iberyjskiego pod berłem dynastji Braganza.

P a ry ż  d. 3. września. Przybył tu dziś po­
seł Pruski p. Goltz. Przedwczoraj na cześć Da- 
wiącej tu królowej wirtemberskiej był wielki 
obiad w Tuilerjach, na którym znajdowali się 
także królewicze, włoski Humbert i bawarski 
Otto. Po południu ks. Metternieh miał posłucha­
nie u cesarza.

Madryt d. 3. września. Wyszedł rozkaz 
królewski, powołujący wszystkich czasowo urlo- 
wanych żołnierzy do szeregu. Dawanie urlopów 
jest zasystowane.

Powstanie można uważać jako przytłumione, 
z powodu, że armia nie wzięła w nim dostate­
cznego udziału. Mimo to, rząd czuje się w nie­
bezpieczeństwie. Opowiadają, że Prim traktował 
najprzód z ks. Montpensier, a gdy ten nie chciał 
przyjąć korony hiszpańskiej, udano się do Flo­
rencji, by ofiarować młodszemu synowi Wiktora 
Emanuela, księciu d'Aosta, ostatni tron, na któ­
rym jeszcze siedzą Burboni. Dwór florentyński 
nie mógł przyjąć tej propozycji, obecnie więc 
nadzieje Hiszpanów zwrócone są ku Lizbonie i 
pomysł unii iberyjskiej zyskuje zwolenników.

Wiadomości o rezultatach, osiągniętych przez 
powstanie w Hiszpanii, zaczynają w ogóle po­
woli tracić dotychczasowy alarmująey charakter. 
Korespondeucja dziennika Sitiiation zdaje się, że 
skreśla najlepiej sytuację pisząc: Powstanie nie 
jest ani zwyciężone, ani z wy ciężkie. Prawdą 
jest, że rząd nie zdołał jeszcze zawładnąć ru­
chem i utłumić go, ale również jest prawdą, że 
powstańcy są rozprószeni w małych oddziałach, 
bez znakomitych wodzów i nie mogą się skon­
centrować. Lud zachowuje się poniekąd neutral­
nie pomiędzy oboma zapaśnikami, z których ża­
den nie może zwyciężyć. Zasługuje także na 
uwagę doniesienie dziennika Etendard, który by­
najmniej powstaniu nie jest przychylny. Depesza 
z Handaje nad rzeką Bidassao donosi do tegoż 
dziennika, że Bejar iAvila podniosły powstanie, 
podniecone przez jenerała La Torre, który prze­
bił się z pewnością do starej Kastylii a nie do 
królestwa Walencji, jak dotąd utrzymywano. 
Wojska wierne rządowi opuściły właśnie Valla- 
dolid i ruszyły przeciw La Torre. Podczas ich 
wymarszu panował największy niepokój w mie­
ście. Liberty  dowiaduje się, że w Madrycie ma 
nastąpić zmiana ministerstwa. Teraźniejszy ga­
binet ma w całości ustąpić i zastąpionym będzie 
przez Espartera i progresistów. Królowa matka 
Krystyna, której powiodło się pozyskać jenerała 
Prim, miała wymódz tę ważną zmianę na swo­
jej córce Izabeli.

Z Nowego Jorku donoszą pod dniem 24. 
sierpnia: New York Herald wzywa Johnsona, aby 
wydał ogólną amnestję i utworzył nowy gabinet. 
W Illinois pojawiła się cholera. — Admirał 
Tegethotf popłynął do Vera*Cruz.

P e te r s b u rg  d. 3. września. Ukazem cesar­
skim przyrzeczono tu niezmierne korzyści czyno- 
wnikom Moskalom, którzyby przyjęli służbę w 
Królestwie.

S t. Petersb. Wied, zawierają ciekawe donie­
sienia o przeszłoroeznycb aneksyjnych projek­
tach p. Bismarka, tyczących się zachodniej czę­
ści Kongresówki. Dziennik ten pisze: „Jest to 
rzeczą dowiedzioną, że przed wojną r. 1866, a 
przynajmniej przed końcem tej wojny, Prusy 
przewidywały ewentualność, wobec której cho­
rągiew ich miała powiewać z cytadeli warsza­
wskiej, a nowy rozbiór Polski miał im oddać 
cały lewy brzeg Wisły. Hr. Bismark na dobre 
zajmował się temi projektami, i udzielił ich wi­
ceprezydentowi Izby poselskiej, panu Behreudt. 
Członek rządu w. ks. Poznańskiego, p. Lebbin, 
wyraził się wobec kilku członków sejmu: „Mo­
żecie panowie być pewni, że prędzej lub później 
przyłączymy do Prus całą Polskę aż po Wisłę.44 
Jeden z posłów odrzekł, że prawdopodobnie ża­
den z nieb nie będzie żył tak długo, by się do­
czekał urzeczywistnienia tego planu. P. Lebbin 
odparł: „Zdaje mi się, że pan nam wróżysz 
zbyt krótkie życie; wszystko jest oddawna i do­
brze przygotowane. Królestwo Polski przez po­
łowę jest zgermanizowane, reszty dokaże 800 
urzędników i parę pułków pruskich. Prusy są

teraz pierwszem mocarstwem w Europie, i eo 
postanowiły, to wykonają. Aneksja Polski dogo­
dną jest dla naszych planów i będzie spełnioną.*

„Te słowa p. Lebbina, piszą St, Pet. WiedM 
wyrażają nietylko prywatne zdanie, ale także 
zdanie hr. Schwerina, rządu pruskiego, całych 
Prus i Niemiec.u

Ciekawą jest rzeczą, źe Gazeta Kotońska, na­
zywając doniesienie powyższe "myślonem przez 
nieprzyjaciół Prus, przyznaje jednak, źe hr. Bis­
mark parę razy wyraził się lekkomyślnie o Pol­
sce, ale stało się to dawniej. Zaraz po bitwie 
koniggreckiej mówiono, że Prusy za odstąpienie 
lewego brzegu Wisły zamierzały wynagrodzić 
Moskwę odstąpieniem wschodniej Galicji. Zacy­
towany powyżej dziennik moskiewski przypomU 
na obecnie ten projekt i pochwala go, mówiąc: 
„Skoro przeznaczeniem jest niemieckiego pań 
stwa, by swoje słupy zatknęło na lewym brzegu 
Wisły, to starajmy się zatknąć nasze na p r a ­
wym.* Byłoby to zresztą w interesie Moskwy, 
gdyby zajęła Galicję, odstąpić Prusom część 
Polski, by mieć w nich pewnego sprzymierzeń­
ca przeciw Polakom. Na każdy sposób Moskale 
i Prusacy trochę za wcześnie i bez uwzględnie­
nia mnóstwa arcyważnych okoliczności zastana­
wiają się nad nowym rozbiorem Polski.

Moskwa. Czytamy w Golom : „Korespondent 
gazety Moskwa pisze, że w chwili obecnej, szla­
chta polska gubernii mohilewskiej układa adres 
wiernopoddańczy, w którym chce między innemi 
oświadczyć, ii zrzeka się na przyszłość wszel­
kich roszczeń polskich, i nie chcąc mieć nic 
wspólnego z złowrogiem, rewołucyjnem stron­
nictwem polakiem, zamierza, jak powiadają, u- 
praszać rząd o to, ażeby uważał Polaków g u ­
bernii mohilewskiej za ruskich właścicieli dóbr. 
Korespondent, który przytacza to oświadczenie, 
zwraca uwagę na tę okoliczność, że ono samo 
przez się nic nie znaczy, i że dla nadania mu 
znaczenia, Polacy biało ruscy powinni oświad­
czyć koniecznie, że wyłąezają język polski z 
użytku domowego, i upraszają o wydrukowanie 
w języku moskiewskim katolickich książek do 
nabożeństwa i innych książek treści religijnej. 
Redakcja gazety Moskwa znajduje ze swej s tro­
ny, że nie można wyłączyć natychmiast języka 
z użycia domowego, i źe niepodobna wierzyć 
takiej obietnicy. Zdaniem j e j , jest to mniej 
jeszcze możebne, niż zrzeczenie się katolicyzmu. 
Nie w języku, lecz w samym katolicyzmie — 
powiada Moskwa — leży powód rozdziału po­
między Moskalami i Polakami. My z naszej s tro­
ny, możemy jedynie powiedzieć, że podobne 
adresy nie powinny usypiać czujności władz 
rządowych, które powinny iść niezłomnie drogą 
raz utworzoną dla zmoskwicenia kraju Zacho­
dniego, za pomocą świeżych sił czysto-moskie- 
wskieb.*

K i j ó w  d. 20. sierpnia. Główny naczelnik 
kraju rozkazem swym, do wojska wydanym, po­
lecił zamknąć w Kijowie sąd wojenno-polowy, 
a w mieście Zasławiu wojenną śledczą komisję, 
z powodu braku już podejrzanych i aresztowa­
nych za wypadki z roku 1863. Pomimo to je ­
szcze kilkudziesięciu siedzi aresztowanych w Ki­
jowie, którzy wyczekują sprawiedliwego sądu 
moskiewskiego.

N i ż n y j  N o w o g r ó d  d .21. sierpnia. Ja r ­
mark, jaki tu odbywa się, jest w porównaniu z 
dawnemi latami nader słaby. Wielkich intere­
sów prawie niema. Cały handel ogranicza się 
na detalicznym. Z zaprowadzeniem kolei żela­
znej i żeglugi parowej na Wołdze, jarmark ni- 
żegorodzki traci na swem znaczeniu. Interesa 
wielkie, mianowicie cały handel, tak zwany wscho­
dni, załatwia się na miejscu. Wreszcie rozlewy 
rzek i ciągle padające deszcze, przywozowi to­
warów i przyjazdowi kupców przeszkodziły. 
Herbaty kiachckiej przywieziono dotąd najwyżej 
35 tysięcy pudeł. Najobficiej dostawiono ryb, 
które po nader przystępnych cenach sprzedają. 
Zboża prawie dotąd niema, towarów jedwabnych 
i bawełnianych bardzo mało. Głównie na ja r­
marku tym figurują jak dotąd wyroby moskiew­
skie ;  ̂zagranicznych dowieziono niesłychanie 
małą ilość. Obecnie jarmark ten zaczyna się 
eoraz więcej ożywiać i towarów coraz * więcej 
napływać. Policja czynna i po dawnemu prze­
jezdnych i miejscowych kupców oporząd a. 
Więcej szczegółów później czytelnikom naszym 
dostarczymy, tu tylko to nadmienimy, żć zaba­
wy i przyjemności ograniczają się dotąd na te­
atrze kiepskim, na cyrku Hinnego, paru k ie p ­
skich akrobatach, na towarzystwie muzycznem, 
które okropnie uszy dręczy, a resztę przyjemności 
dostarcza wódka, której konsumeja jest tu w ie l­
ka i pijanych co krok można spotkać, oraz ży­
wy towar, prawie publicznie wystawiany, a w 
wielkiej ilości z Moskwy i Petersburga zwie­
ziony.

K a z a ń  d. 21. sierpnia. Niedawno do mia­
sta tutejszego przybyła trupa aktorów, pośród 
których znajdował się rodzaju żeńskiego dość 
miluchny sopranik, o bardzo przyjemnej twarzy- 
czce.Nic więc dziwnego, że głosik ten i twarzy­
czka zrobiła wielkie wrażenie na pewnym tu­
tejszym wysokim czynownikj. Czynownik był 
pijakiem a dziewczyna sprytna; tak więc koło 
serca, a raczej zmysłów dostojnika zawi.aęia się,
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że ten rozszalał za nią i dla niej na dobre. W 
szaleństwach jest ogromna pochyłość, trzeba 
charakteru i woli, aby umieć się nad przepaścią 
zatrzymać. U naszego bohatera nie było ani 
jednego ani drugiego. Oszalał więc zupełnie, 
a w tern usposobieniu wykupił z trupy swą u- 
koehaną, dawszy dyrektorowi za nią grube pie­
niądze. Zagarnąwszy takie szczęście, zaczął pić 
jeszcze więcej, a w jednej z chwil zupełnego u- 
pojenia, na żądanie kochanki 2nalazł się pop i 
szczęśliwego kochanka na męża pobłogosławił. 
Naturalnie małżonka jawnie natychmiast weszła 
w używanie wszystkich praw, przysługujących 
jej, małżonek po wytrzeźwieniu spostrzegłszy to, 
zdziwił się, a objaśniony o nabyciu praw, zaczął 
im zaprzeczać. Z tego wywiązała się kłótnia, 
proces, a w procesie okazało się, że pan mał­
żonek skradł skarbowe pieniądze, i za nie mał­
żonkę nabył. Separacja nastąpiła natychmiast, 
bo mimowolny małżonek za kradzież grosza pu­
blicznego osadzony został w więzieniu a żona 
wyjechała szukać szczęścia po szerokim świecie. 
Pop najspokojniej błogosławi nowym małżeń­
stwom, bez względu, czy są przytomni na umy­
śle, trzeźwi lub pijani. On pilnuje tylko ściśle, 
by należność za ślub odebrał. Wszystkie for­
malności nie do niego należą. Gdzie więc obró­
cić się w tem potężnem państwie, wszędzie 
potknąć się trzeba o kradzież, brud i demorali­
zację. Taki to owoc swej cywilizacji starają 
się Moskale posiać i na polskim gruncie.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Berlin d. 3. września.

(X) Walki wyborcze już skończone w ob­
rębie pruskiej monarchii. W Wrocławiu i Ber­
linie rząd poniósł klęskę przeważną, bowiem 
większością przeszli w obydwóch tych miastach 
mężowie ze stronnictwa demokratycznego. Za 
to w Królewcu nadspodziewanie przeszedł kandy­
dat rządowy, jenerał Falkensteiu, ten sam, który 
w ostatniej wojnie odznaczał się nadzwyczajnym 
despotyzmem wojskowym, np. grosił zburzeniem 
Frankfurtu, jeżeli mu nie zapłaci kontrybucji. 
Jenerał Falkenstein winien swój wybór na posła 
popularności, jaką uzyskał po ostatniej wojnie, 
nie w skutek zwycięstw, bo tych prawie żadnych, 
a przynajmniej wielkich nie odniosł, ale w sku­
tek tego, że popadł w niełaskę u rządu, który 
odsunął go od siebie, do Królewca odkomen- 
derwał i w ogólności zapomniał zupełnie o nim. 
Opinia chciała wynagrodzić za to, tak że wielu 
nawet z przeciwnego stronnictwa, i z tego tylko 
powodu Falkensteinowi głos dawało.

Z innych stron nie ma jeszcze ukończouych 
zupełnie rezultatówt, wiadomo tylko, że Poznań 
z powiatem poznańskim zwyciężył i wybrał 
na posła Władysława Wierzbińskiego. Przy 0- 
becnem głosowania w Poznaniu, pokazało się, 
że Polacy coraz bardziej majoryzują Prusaków, 
bo dziś kandydat tych ostatnich pan Krieger 
otrzymał o blisko 500 głosów mniej, jak poprze­
dnio. Z innych powiatów Poznańskiego i Prus 
Zachodnich nie nadeszły jeszcze wszystkie glosy. 
Po odebraniu takowych natychmiast podam do 
wiadomości czytelnikom Gazety Narodowej.

O ile mi się zdaje, przed dwoma tygodniami 
w jednej z moich korespondeneyj, podałem wia­
domość o symptomatach nowego zwrotu w Polsce, 
podległej moskiewskiemu rządowi. Otóż teraz 
i korespondent warszawski do Dziennika Pozn, 
w jednej z ostatnich korespondeneyj skonstato­
wał fakt, że ezynownicy moskiewscy zaczynają 
kokietować, i w ogólności jest Jakieś ulżenie w 
ciągłym ucisku. Ma się rozumieć, że w takiej 
gorszej jak egipskiej niewoli, gdzieindziej nic 
nieznacząca ulga, w Polsce znaczyć musi wiele, 
bo choć na chwilę pozwoli odetchnąć, więc już 
choć później znowu katować zaczną, to się ma 
więcej sił do wytrzymania. Sądzę jednak, że 
zwrot taki moskiewskiego rządu ma coś ważne­
go na celu. Nie brak mi wprawdzie różnych 
wersyj, jakie się starałem zebrać od różnych 0- 
sób, mogących to wiedzieć, ale wstrzymuję się na 
teraz od ogłoszenia ich, bonie mają żadnej pod­
stawy, tak, że dziś jeszcze mogą być policzone 
do gatunku plotek publicznych. Powiem tylko 
to , ż e  r z ą d  m o s k i e w s k i  z a m y ś l a  o 
j a k i e m ś coup dfetat w K o n g r e s ó w c e .

Utrzymują tu na pewne, że car Aleksander 
jaż od trzech tygodni cierpi na umysłową cho­
robę, tylko do dzisiejszego dnia umyślnie to trzy­
mają w tajemnicy. Spodziewają się z tego po­
wodu rozruchów w Moskwie. Gabinet tutejszy 
zaniepokojony jest. Prusacy boją się, aby lua, 
podżegany przez frakcję narodowców, podczas 
mogącej nastąpić anarchji nie rzucił się na 
Niemców, w Moskwie zamieszkałych, i nie wy­
ciął w pień takowych. Według mego zdania 0- 
bawy są słuszne, i jeżeliby nastąpiło zamięsza- 
nie w państwie moskiewskiem, Niemcy byliby 
w bardzo krytycznem położeniu, zupełnie tak sa­
mo, jak każdy człowiek na obcej ziemi, który 
przyszedł do niej po pieniądze i chleb, stając 
zarazem po stronie tych, co z bagnetami w ręku 
rozpościerają swe panowanie nad tymi, od któ­
rych się ma chleb i pieniądze.

O symptomatach choroby cara chodzą tu 
najrozmaitsze pogłoski. Powiadają, że chciał 
zabić swego adjutanta, że chciał skoczyć z 
pierwszego piętra. Niektórzy utrzymują, że u- 
inyślnie dany mu był jakiś dekokt, sprawiający 
pomieszanie zmysłów, — prawdopodobniej je ­
dnak, że roznamiętniony monarcha, używający 
oprócz tego, jak wiadomo, bardzo dużo drażnią­
cych środków, popadł z tego powodu w stan umy­
słowy anormalny. Jest to rzecz bardzo zwyczaj­
na ; w praktyce lekarskiej jest tysiące takich 
v ypadków — mocne rozdrażnienie nerwów, de­
zorganizacja człowieka, co w końcu sprowadza 
pomieszanie zmysłów. Bądź co bądź, jeżeli czas 
okaże prawdziwość powyższego faktu, to może 
nastąpić zupełna przemiana w bieżącej polityce 
całej Europy...

Parlament północnego Związku niemieckie­
go, ma być zwołany już na 15. b. m. Utrzymu­
ją, że zjazd salcburgski jest powodem tak po-
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spiesznego zwołania parlamentu. Pan Bismark 
chce jak najprędzej przeprowadzić cały ustrój 
konfederacyjny w północnym Związku, żeby mieć 
podstawę i ręce wolne do dalszego działania. 
Posiedzenia palamentu będą zapewne bezbarwne. 
Większość stronników Bismarka odejmie mu 
charakter wolnej instytucji. Będzie to więc par­
lament hr. Bismarka, a nie północnych Niemiec.

Cholera się sroży w Prusach, okropne upa­
ły dochodzą do 34 stopni w tym czasie, i pod- 
sycają jeszcze bardziej epidemię.

Celigny d. 31. sierpnia.
(S) W jednej z poprzednich korespondeneyj 

moich mówiłem, że Moskale bardzo się ucieszy­
li z przykładu, który podał arcybiskup i prymas 
Ledochowski w Poznaniu, i postanowili odszu­
kać u siebie ludzi, którzyby dla Litwy i Polski 
odegrali tę samą rolę, którą hr. Ledochowski od­
grywa w pruskim zaborze. Dzisiejszy numer 
Goiosu myśl tę rozwija w sposób doskonale cha­
rakteryzujący i Moskali i ich dziennikarstwo. 
Wiatr jakiś powiał i to co wczoraj nie miało sensu, 
dziś według ich zdania nabiera wielkiej w ag i:

„Dopełnione fakta mogą się podobać lub 
nie, można na nie patrzyć z tego lub innego 
stanowiska, lecz zapoznawać ich niema sposobu, 
a skrzywiać je, na nic się nie przyda, bo fakta 
zawsze pozostaną faktami. Jednym z tych nie­
zaprzeczonych faktów — jest nadzwyczajne w 
teraźniejszym czasie znaczenie narodowości, Na 
zasadzie narodowości, dotykającej najdroższych 
interesów ludzkości, patrzą, rozumie się, niejedna­
kowo zainteresowane strony. Panująca w pań­
stwie narodowość skłonną jest nie zwracać żadnej 
uwagi na wszelkie zachcianki innych narodowo­
ści. Podwładne zaś narodowości są skłonne wy­
magać dla siebie takich praw, z których korzy 
sta panująca narodowość. Bez wątpienia i ta i 
druga strona mają zupełną rację z swego pun­
ktu widzenia (?!), lecz jeżeli staniemy na punkcie 
widzenia większości, to rezultat będzie konie­
cznie na stronie panującej narodowości. Ma się 
rozumieć, że oprócz wymagania znpełnie nieza­
leżnego interesu, im n a l e ż y  d a ć  r ó w n e  ze 
w s z y s t k i e m i  o b y w a t e l a m i  k r a j u  p r a ­
w a  do p r o w i n c j o n a l n e j  a u t o n o m i i  i 
do s w o b o d y  o s o b i s t e j  (?!!).

„Wreszcie niepodobna nie zgodzić się, że 
dziś zasada narodowości jest siłą, a wiec natu­
ralnie, że wszystkie rozumne rządy starają się z 
niej zrobić oręż dla wzmocnienia siebie. Od 
stworzenia świata byli silni i słabi, byli, są i 
będą uciemiężeni i uciemiężający; słabość w 
pojedynczym człowieku jest wadą, słabość w na­
rodzie — zbrodnią, godną śmierci. Może ta te 
orja niepodoba się, ale w praktyce to tak by­
wa. Silni pochłaniają słabych, i jeżeli ci ostatni 
nie chcą oo dna wypić kielicha goryczy i wie­
cznie płakać nad miłą przeszłością, powinni zlać 
się z ludem, który jest panem. Może to i rzecz 
smutna, ale tego już usunąć nie można, a więc 
nieludzkością jest wywoływać wojnę, bo śmierć 
każdego żołnierza w podobnej wojnie powinna 
spaść na głowę tych co ją  zaczęli/4

„W przeszłych czasach ludy były zadowofo- 
ne z rządów, chociaż i obcych, jeżeli one pano­
wały sprawiedliwie i nie bardzo uciskały poda­
tkami. Dziś ludy już niezadawałuiają się samym 
materjalnym dobrobytem, lecz wymagają zarzą­
du narodowego, i często dla niego gotowe są 
poświęcić swoje materjalne interesa. Dla tego 
też rządy państw, składających się z wielu na­
rodów, powinny starać się o powiększenie pa­
nującego plemienia na koszt narodów innych 
plemion. W dawnych czasach narodowość i re- 
ligia miały prawie jedno i to samo znaczenie; 
dla tego też religijne wojny były poprzednio 
tak częste; religijne prześladowania powiększa­
ły nienawiść, i lud, który chciano pochłonąć, z 
reiigii wytwarzał chorągiew narodową. Nastę­
pnie zaczęto starać się o zlewanie się plemion 
jednego szczepu. W różnych miejscach starania 
te doprowadziły do różnych rezultatów.44

„W Prusach, dzięki grubej sile, a potem 
zgrabnej wewnętrznej polityce, słaby niemiecki 
element pochłonął massę litewsko-słowiańskiego 
lndn, i dziś nie ma mocniej niemieckich Niemców 
jak Słowianie Pomorza. Co się tycze Poznania, 
prowincja ta wkrótce nietylko z powierzcho­
wności, ale i w samej rzeczy stanie się niemie­
ckim krajem, nie zważając na różnicę reiigii i 
wrodzoną antypatję między Słowianami i pru­
skimi Niemcami. Jakiemiż środkami dochodzą 
Niemcy do takich rezultatów?— Przymusowem 
wprowadzeniem w prowincjach obcej narodowo­
ści, języka narodowości panującej i propagandą 
luterskiej reiigii, bardzo zręcznie prowadzoną.

„Porównywając naszą pracę z pruską, nie 
możemy nie przyznać się jak my powoli posu­
wamy się po tej drodze, a w niektórych miej­
scowościach ustępujemy placu. Trzysta lat jnż 
minęło jak do nas należą kazańscy Tatarzy a 
zmoskwicenie ich dotychczas stoi na tym samym 
punkcie, na którym stało za Iwana Wasilewi­
cza, a nawet Tatarzy szerzą mahometaństwo 
pomiędzy fińskiemi sąsiedniemi plemionami 1 po­
między prawosławnymi.

„Przyznać się musimy, że nasze duchowień­
stwo wywiera nadzwyczajnie słaby wpływ nie­
tylko na obce plemiona, ale i na prawosławnych, 
którzy masami całemi stają się raskolnikami. 
Nie wchodząc w przyczyny tego faktu, musimy 
powiedzieć, że na naszych duchownych w spra­
wie mosrwicenia wiele rachować nie można.M

„Lecz oprócz moskiewskiego duchowieństwa, 
my posiadamy w duchowieństwie obcopiemien- 
nem nie mało ludzi, zupełnie oddanych moskiew­
skiemu tronowi i moskiewskim interesom, lecz 
nie mogą nam przynieść korzyści, bo opowiada­
jąc słowo Boże nie po moskiewsku, utwierdzają 
obcy język i cywilizację. Większa część wy­
kształconego katolickiego duchowieństwa, z 
w d z i ę c z n o ś c i  dla rządu moskiewskiego, mo­
głaby mu jak w Poznaniu dopomódz do wynaro- 
dowiania, i sprawa s k o ń c z y ł a b y  s i ę  p r z y ­
j e m n i e  dla obydwu stron.

„Katolicka służba według prawideł kościoła 
może odbywać się tylko po łacinie. Lecz Rzym

musiał zrobić ustępstwo na korzyść języka na­
rodowego, dla tego też hymny, modlitwy i ka­
zania śpiewały się i mówiły w miejscowem na­
rzeczu, u nas w katolickich kościołach używano 
polskiego, a nie moskiewskiego języka. Na ja ­
kiej podstawie? Katolicki ksiądz lub mnich naj­
przód sługa pokorny Rzymu, dla którego poświę­
ca interesa swego kraju, swej narodowości. Dla 
tego też, jeżeli księża śpiewają hymny i mówią 
modlitwy po polsku, a nie po moskiewsku, to 
jedynie dla tego, że Moskal tylko zpolszezając 
się, może stać się dobrym katolikiem. To zna­
czy, pozwalając księżom mówić po polsku, do­
pomagamy do zpolszczenia się naszych litewskich 
i russkich poddanych, co nie jest dowodem dla 
naszych interesów. Wreszcie w tym względzie 
już widzimy pewny postęp.44

„W petersburskich zakładach księża zgodzili 
się na wykładanie reiigii katolickiej po moskie­
wsku i my zapewnie na tem nie zatrzymamy się, 
Być bardzo może, że i na kończynach państwa 
naszego^ wprowadzenie języka moskiewskiego 
do kościoła spotka nieprzeparte z początku prze­
szkody. Lecz vy Petersburgu i Moskwie należy 
zacząć próbę wprowadzenia języka moskiewskie­
go do służby kościelnej, i to jak można najprę­
dzej, bo to byłoby dogodnie dla stron oby­
dwóch, które sa w tem zainteresowane.44

• • V

Ze w Petersburgu znajdą się podobni księ­
ża co za krzyż lub za żołd dobry będą poma­
gać rządowi do wynarodowiania Litwy i Polski, 
my nie wątpimy, bo znamy tameczne ducho­
wieństwo doskonale; leez czy Moskwa osiągnie 
to wynarodowienie, wątpimy i ona pewnie 
wątpi sama, jeżeli zechce spojrzeć na liczbę 
191 oficerów regularnego jej wojska, którzy 
wzięli udział w ostatniem powstaniu polskiem. 
Wszyscy oni byli uczniami kadeckich korpusów, 
nie mówiący nawet po polsku, którzy reiigii i 
pacierza uezyli się po moskiewsku. W każdym 
razie— cześć tobie zacny prymasie polski, arcy­
biskupie Ledochowski, za podanie Moskwie no­
wej myśli do ciemiężenia nieszczęsnego kraju... 
Godnie spełniasz obowiązki wielkich twoich 
przodków i godne sobie gotujesz miejsce w hi- 
storji narodu polskiego!

Niemcy Kurlandzcy zaproponowali rządowi 
moskiewskiemu, by żmudzkie powiaty: telsze- 
wski, szawelski i poniewieżski przyłączył do 
Kurlandskiej gubernii, obiecując w prędkim cza­
sie zniweczyć tę prowincję, zniszczyć w niej 
wszelkie polskie wpływy. Są to najbogatsze 
powiaty Żmudzi, co się tyczy urodzajów. Jeżeli 
Moskwa zgodzi się na to, będziemy świadkami 
nowego experymcntu, tej samej natury, jak ów, 
który książę kościoła polskiego wPoznańsiriem 
robi z powierzonymi mu katolikami.

Moskiewski Gołos publikuje, że w Bółgarji 
za szpiegów Turkom służą Polacy, że się prze­
bierają w bółgarskie ubiory, udają bółgarskich 
chłopów i handlarzy, chodzą po rynkach i o 
wszystkiem co usłyszą donoszą baszom, za co 
im płacą niby wielkie pieniądze; że w Bółgarji 
zebrał się „kwiat emigracji pols&iej* dla szpie­
gowania Bółgarów, że wszyscy Polacy dla tego 
celu porzucili Rumunię i jeszcze wezwali z 
Galicji pomocników. Z samego już opisu prze­
bierania się Polaków za chłopów i handlarzy 
bółgarskich widać, że są to wymysły, któremi ta 
podła gazeta nieustannie stara się ohydzić Po­
laków w oczaeh ezytąjąeej publiczności, bo 
nauczenie sie obcego języka, nawet słowiańskiego 
nie jest tak łatwą rzeczą, żeby przyjechawszy 
kilka tygodni temu, już nabyć go w takiej do­
skonałości, żeby nie być w chłopskim ubiorze 
poznanym. Od nas i z Francji nikt nie pojechał 
do Bółgarji, przeciwnie komitet przewodniczący 
wydał odezwę, wzywającą Polaków, by nie nale­
żeli do żadnych partyj politycznych miejscowych. 
Wreszeie wasi korespondenci z Bukaresztu i 
Konstantynopola zapewnie wyświecą lepiej ten 
punkt moskiewskiego obwinienia.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Po trzechtygodniowej przerwie zebrał się 

wczoraj dość znaczny komplet Rady, bezwątpie- 
ma dla tego, aby pierwszy na porządku dzien­
nym umieszczony przedmiot załatwić z tem oka­
zalszą jednogłośnością.

Chodziło o deklarację gminy, jaki język 
wykładowy życzy sobie, aby był zaprowadzony 
w szkołach ludowych, jej kosztem całkowicie u- 
trzymywanych. Uchwalono tedy bez dyskusji i 
jednogłośnie, aby w szkole głównej św. Elżbie­
ty, tudzież w szkołach trywialnych św. Magda­
leny, św. Marcina, św. Antoniego (przy których 
są także oddziały dla dziewcząt) i w Żubrzy, 
językiem wykładowym był język polski.

Oprócz tych zakładów przez siebie wyłą­
cznie utrzymywanych, przyczynia się gmina do 
utrzymania szkół panieńskich zakonnych we 
Lwowie i szkół wiejskich w Hołosku Wielkiem, 
Kleparowie 1 Biłohorszczy (gdzie sie szkoła do­
piero zakłada). Magistrat i sekcja chciały co do 
tych zakładów aż do dokładnego skonstatowa­
nia stosunków językowych we wsiach rzeczo­
nych wstrzymać się z deklaracją i tylko zastrzedz 
sobie prawo do tego. Ponieważ jednak, jak nad­
mienił pan konsyliarz Komarnieki, namiestnictwo 
prawdopodobnie nie wystosuje osobnej odezwy 
do miasta względem języka wykładowego w tych 
zakładach, a z dokładnych wyjaśnień ks. probo­
szcza Formaniusza pokazało się, że gminy te mó­
wią wyłącznie prawie po polsku, Hołosko nawet 
podawało do sejmu petycję o wyłączenie z pod 
konsystorza św. jurskiego, aby uwoluić dzieci 
swoje od męki diaków, i przeto na wniosek dr. 
Gębarzewskiego, poparty przez pp. Jurgensa i 
Wilda, zapadła również jednogłośnie uchwała, 
aby do powyższej deklaracji, dołączyć także 
drugą, względem zaprowadzenia wykładów języka 
polskiego i w szkołach, wspieranych przez gmi­
nę lwowską. Do rzędu tychże należy także 
główna szkoła wzorowa we Lwowie, którą mia­
sto utrzymuje wspólnie z funduszem publicznym.

O ile imponującemi są te uehwały repre­
zentacji stołecznego miasta Rusi, o tyle niesto­

sowne, bez wątpienia tylko z braku należytej 
uwagi powzięte jest postanowienie inne, doty­
czące wyborów do rady powiatowej. Rada miej­
ska na jednetu z poprzednich posiedzeń wybrała 
pp. Milereta i Czemeryńskiego, jako delegatów 
do wyboru członków rady powiatowej z posia­
dłości większych, p. Milleret zawiadomił, iż 
słabość przeszkadza mu wziąć udział w czynno­
ściach wyborczych. Przeznaczono tedy na za- 
stępcę jego p. Michała Dymeta, dla tego tylko, 
iż przy pierwotnem głosowaniu miał najwięcej 
głosów, a zapominając, że p. M. Dymet kupiec 
lwowski, jest członkiem komitetu Matycy'ruwkiej 
tego gniazda propagandy moskiewskiej, zapomi­
nając, że partja świętojurska proponowała go na 
członka rady powiatowej, a nakoniec nie zwa- 
źając na to, że p. Michał Dymet wprawdzie ci­
chaczem — ale jeździł na wystawę etnografi­
czną do Moskwy.

Z referatu ks. Formaniosza dowiedzieliśmy 
się, że na pomieszczenie IV. klasy przy szkole 
Sw. Anny, jakoteż na szkołę św. Antoniego "wy­
najęto nowe lokalja. Szkoła sw. Antoniego będzie 
się mieścić w domu Miąezyńskich na Łyczakowie.

W miejsce pensjonowanego lekarza, p. Za­
bierze wskiego, mianowano dr. Łopackiego leka­
rzem dzielnicowym, a funkcję lekarza przy za­
kładzie św. Łazarza i sierót, objął dr. Kazimierz 
Mosing bezpłatnie.

Widortowi, teorbaniście ks. Romana Sangu­
szki, tudzież trzem Felicjankom z Warszawy 
przyrzeczono przyjęcie do gminy, celem uzyska­
nia obywatelstwa austrjackiego, a p. Ant. Cha­
miec otrzymał przynależność do gminy.

Towarzystwu dzierżawców polowania w la ­
sach miejskich, i dzierżawcom hotelu angiel- 
skiege (Barąez i Dittrich) przedłużono kontra­
kty na dalszych 6 lat.

K r o n i k a .

Zbiegły aresztant. Z więzienia śledczego c.^k. są- 
du obwodowego w Rzeszowie umknął obwiniony o mor­
derstwo włościanin Walenty S z w e d  z Tyczyna, za­
mieszkały w Budziwoju, 27 lat, średniego wzrostu, 
smukły.

— Trem bowla, 4. września. Mam sobie za obowią­
zek obywatelski donieść niniejszem o rezultatach wy­
borów naszych do Rady powiatowej trembowelskiej.

Pierwsza grupa wybrała dnia 3. b. m. następują 
cych na członków rady powiatowej: ks. Bilińskiego, 
proboszcza obrz. gr. z Iławca, — odznacza się on do­
brym humorem, oryginalną swadą jako mówca ludowy, 
jest usposobienia zgodliwego, wcale nie posądzany o 
russomanią, ani o socjalistyczne dążności, wyznaje, te  
jest Rusinem, i zasadą jego je s t: szukać i jednać przy­
jaciół, dla podniesienia znaczenia ruskiej sprawy.

Wszelako jest to polityk osobnego odcienia, nie 
należący ani do rzędu czcigodnych Barewiezów, Wo­
lińskich, Lachowiczów, Sawczyńskich, Czerkawskich — 
ani też do rzędu owej nieszczęśliwej partji święto- 
jurskiej.

Drugi: ks. Martyniec, proboszcz obrz. gr. z Nału- 
ża, człowiek patrjarchalnego usposobienia, liczący kil­
ku] znajomych mi przyjaciół najlepszych dążności, 
nieco lękliwy, milczący, lecz zdaje się, i i  będzie także 
pożyteczny.

Trzeci: były naczelnik polityczny, dr. Pasławski, 
obecnie sędda powiatowy w Trembowli.

Czwarty: lekarz powiatowy, dr. Sawicki, korzystnie 
znany z wyborów tarnopolskich, przytomny i dobry 
mówca, mąż światły, usposobienia parlamentarnego, 
kochający wolność i kraj, bystro przenikający przeci­
wników, celującej odwagi cywilnej, może bardzo oży­
wić naszą radę, a być pożytecznym nietylko w spra­
wach sanitarnych, jako fachowy, lecz i wpływem na dą­
żności, objawiane w radzie.

Reszta członków są wieśniacy, poczciwi i przy­
zwoici, między którymi wójt z Semenowa, Czop, od­
znacza się roztropnością i bystrym rozumem.

Wybór z pierwszej knrji jest tedy pomyślny, — 
włościanie nie chcieli wyraźnie głosować na ks. K. i 
ks. C., którzy mają sławę moskalofilów — głosowali 
na naczelnika w przekonaniu, że Potockiego wybiera­
ją, który pozyskał powszechne poważanie i zaufanie w 
w naszym powiecie, tak, jak poprzednio najlepszą eie- 
szył się sławą w T a r n o p o l s k i e m  i w Budzanowskiem.

Wczoraj wybierały miasta. Wybory w y p a ły  po­
myślnie, pomimo że ciemne i rozbechtane, niesforne 
mieszczaństwo niezgodnie głosowało. Wybrano pana 
Ignacego Potockiego, dzierżawcę z Semenowa, czło­
wieka prawego i praktycznego zdania, którego potrze­
ba tylko rozruszać do życia publicznego, od którego 
nieco odwykł, pilnując ro li; dalej wybrano burmistrza 
p. Teichmana, poczciwego ale nieśmiałego, niespręiy- 
stego człowieka, który mało obndził dotąd życia w ra­
dzie gmiunej i podobno nie zdoła go rozbudzić.

Starozakonny Som m erstein, z Janowa, poważny,
milczący, polski żyd, który * dobrym taktem będzie 
po3tępywa=l*

Mieszczanin J a s t r z ę b s k i ,  szanowany, pracowity, za­
możny i ludzki c z ł o w i e k .

Dotychczasowe wybory są tedy w całości bardzo 
pomyślne, uw zględniając, jak mało mamy ludzi uzdol­
nionych do tych nowych obowiązków publicznych.

Kalosz dnia 2. września. (O wyborach do rad po- 
wiatovoych — dalszy,) Donosiłem wam w pierwszym 
liście, że na dniu 31# zm, z urny wyborców mniejszych 
posiadłości, wyszło tylko dciu członków. Przy wybo­
rze uzupełniającym, który nastąpił wczoraj, wybrano 
d a ls z y c h  sześciu radnych. Między tymi dwunastu pana­
mi mamy czterech księży obrz. gr. kat., a ośmiu wło­
ścian. Jeśli chcecie abym wam powiedział szczerą pra­
wdę, to stronnictwo nmiarkowane, pragnące zarówno 
dobra kraju jak i korony, a nie chrestów i rnbli mo­
skiewskich, nie zdoła z pomiędzy tego tuzina wybrać 
ani jednego, na któregoby bezwarunkowo liczyć mogło#
Z wyjątkiem dwóch (jeden ksiądz z Medyni, drugi 
włościanin z Wierzchni), o których dokładnie jeszcze 
nie wiemy, do jakiego zechcą należeć obozu, reszta 
to  bohom iłni świętojurcy albo im oddani.

Wiecie dla czego tak żie wypadły u nas wybory 
włościańskie? Przyczyny są dwie, które pokrótce pra­
gnę wam rozebrać, bo życzyłbym sobie, aby kraj był 
jako tako obznajomiony ze stosunkami naszego powia­
tu, o którym dotychczas tyle słyszano, ile o żelaznym 
wilku# Najpierw nieszczęście chciało, że w całym po*
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wiecie kałuzkim, obejmującym znaczną przestrzeń ziemi 
niema więcej jak kilkunastn właścicieli większych po­
siadłości. Kilkadziesiąt innych majętności należy do 
rządu. W nich ksiądz jest alfą i omegę. Jeśli przytem 
zważycie okoliczność, że nasi obywatele wiejscy, tak 
zwana niegdyś szlachta, dawali prezentę księżom wię­
cej prawym i tym sposobem zmuszali resztę do szuka­
nia przytułku w dobrach rządowych, gdzie za panowa­
nia Bachów i Scbmerlingów przyjmowano każdego z 
rozwartemi ramionami, — to zrozumiecie pierwszą przy­
czynę, dla czego w naszym powiecie wypadło tak żle 
przy wyborach wiejskich, Ale z drugiej strony nie 
sądźcie, abym na wszystkich ruskich księży rzucał ana­
tema. I owszem — mamy i w naszym powiecie wielu 
kapłanów bardzo zacnych. Większość nazwała ich pe- 
rekihezykami i przy wyborach nie mógł się żaden z 
nich ntrzymać, pomimo, że ich popierała cała inteligen­
cja. Druga przyczyna leży w tem, że i pomiędzy wła­
ścicielami większych posiadłości, lubo ich tak mało, 
niema chęci do pracy, ani energii.

Znaczna część opuściwszy ̂  ręce, czeka manny 
z nieba i nic nie robi, bo sądzi, że z chłopem nic nie 
zrobisz. Ależ moi panowie, nie takie rzeczy robiono ! 
Nie powiadam, aby w jednym dniu można zrobić wszy­
stko, ale twierdzę bezwarunkowo, że nigdy nic nie 
zrobicie, jeśli powoli nie zechcecie pracować. Wy cza­
sem, dopiero w chwili, kiedy wybory się rozpoczynają, 
zaczynacie rozmawiać z wieśniakiem. Moi panowie to 
za późno ! Pamiętajcie o tem, że polityki raz dykta­
torskiej, a raz przymilającej się, jakiej się trzymali na­
si ojcowie, dziś żaden człowiek rozumny trzymać się 
nie może, rozważcie, że jeśli zaczniecie zbliżać się do 
lodu, to zwycięztwo wasze będzie zapewnione choćby 
to się stało nie dziś, ale nawet za lat pięćdziesiąt, poj­
mijcie, że żyjecie nie dla was samych, ale i dla poto­
mności, która z tą samą śmiałością, z jaką my naszych 
ojców pytamy, zapyta i was kiedyś: gdzie owoce wa­
szej pracy ¥

Wyście w naszym powiecie ubezwładnieli, z was 
nie pojawił się żaden ani w czasie wiejskich, ani w 
dniu miejskich wyborów. Czy to pięknie ¥ Gdyby nie 
tutejszy powiat, który uczynił wszystko, co tylko zgo­
dzić się mogło z jego charakterem urzędowym, i gdyby 
nie kilku prawych obywateli, na 12tu radnych miałbyś 
12tU śtojurców. Lecz mimo to, nihil desperandum ! Choć 
wybór nie najlepszy, trzeba się jednak tem pocieszać, 
że owych ośmiu włościan, co zaiiędą w radzie powia­
towej, będzie mogło przekonać się z łatwością, że 
panowie żle nie myślą, byle tylko ci panowie Łechcieli 
się istotnie łączyć z nimi po bratersku.

Dziś wybierało miasto ze swego grona 5 radnych. 
Od tego wyboru zależało wszystko. Nie wiedzieliśmy 
do ostatniej chwili po czyjej stronie będzie zwycięztwo. 
Zaułkowe ambicyjki wypływały na wierzch, jak śmie­
cie rzucone w wodę, a partja świętojurska w przeko­
naniu, że gdzie rozdwojenie, tam ona zyskuje, zacierała 
już ręce z radości. Tymczasem losy chciały, że stało 
się wręcz przeciwnie. Dzięki staraniom kilku obywa­
teli miejskich, a przedewszyatkiem tutejszemu c. k. ko­
misarzowi, panu Zbierzchowskiemu, który z całą gorliwo­
ścią zajął się ważną tą pracą i nie tracąc ani na chwi­
lę odwagi i cierpliwości (tej ostatniej potrzeba było pe­
wnie niemało) gasił namiętności i godził rozdwojonych. 
Wybory wypadły bardzo szczęśliwie, bo z urny wyszli 
pp. Sobota, właściciel dóbr, Huppen właściciel dóbr, 
tutejszy ksiądz proboszcz rz. k. Dudziński Ludwik, p. 
Dzikowski, lekarz powiatowy i starozakonny Falik, 
sami ludzie prawi, którym dobro kraju i powiatu leży 
prawdziwie na sercu. Szczególnie cieszy nas wybór 
księdza Dudzińskiego, bo mąż ten obok rzadkich zdol­
ności i nieposzlakowanej cnoty — ma ducha pojednaw­
czego, którym będzie mógł nie mało tam działać, gdzie 
zasiadać będą ludzie różnych przekonań i różnych wy­
znań.

Nie mogę skończyć mego listu bez pochwalenia 
wazyatkich naszych starozakonnych. Oni połączywszy 
aię z inteligencją, uczynili najwięcej, bo nie szczędzili 
nawet i ofiar ze swej strony, byle tylko rozpoczęte 
dzieło doprowadzić do pomyślnego skutku. Gdyby nie 
oni — rada powiatowa hyłaby dla kraju poszła ad acta. 
Ucsąc się ich szanować, przychodzimy powoli do prze­
konania, że z izraelitami można zrobić bardzo wiele, 
byle tylko robić rzetelnie i uczciwie, i że co się tyczy 
kwestji żydowskiej — można być spokojnym.

Na dniu 9. bm. odbędą się wybory 9ciu członków 
* grona większych posiadłości. O pomyślnym ich skutku

składa się cała rada, 14 głosów, a frakcja blerykalna 
tylko 12, jeśli i ten zastęp nie zmniejszy się po kilku 
miesiącach. Kiedy większość jest po stronie naszej, to 
już pewnie nowa instytucja pójdzie u nas jak Bóg — 
a nie jak moskiewski car przykazał.

— Z pod Tłumacza. ( w  Sprawie wyborów do Rady 
powiatowej) .

Dnia 2. września odbyło się w Tłumaczu zgroma­
dzenie przedwyborcze właścicieli większych posiadłości 
do Rady powiatowej. Na 36 uprawnionych wyborców 
powiatu tego, zjechało się zaledwie dziesięciu, chociaż 
krom jednego przez pomyłkę, wszyscy zawezwani zo­
stali. Między dziesięciu zgromadzonymi znajdowało się 
dwóch staruszków przeszło siedmdziesięcioletnich, któ­
rzy przejęci ważnością tych wyborów, przybyli na na­
radę pomimo wieku uciążliwego, niejako zawstydzając 
młodsze siły, czy to z obojętności, czy też z mniejszej
0 dobro kraju i powiatu gorliwości, w domu pozosta­
łe. Na tę naradę przedwyborczą zjechał także między 
innymi niespodzianie JE. hr. Karuicki, ambasador au- 
strjacki przy dworze króla Szwecji, zamieszkały w 
Sztokholmie, a obecnie na kilka dni do 9woich dóbr w 
powiecie tłumackim przybyły. JE. obecnym wybor­
com oświadczył, iż ponieważ przy samych wyborach 
nie będzie mógł osobiście uczestniczyć i w tym celu 
zastępcę ustanowił, to przynajmniej korzystając z nara­
dy przedwyborczej, przybył, by mieć tę przyjemność 
poznania po raz pierwszy swoich sąsiadów, i objawie­
nia współudziału swego dla sprawy, dobro kraju i po­
wiatu zarówno obchodzącej. Jego Eksc. w czasie dość 
długotrwałego, lecz daremnego wyczekiwania na nie- 
przybyłe trzy czwarte części wyborców, rozprawiał bar­
dzo uprzejmie o obyczajach, przemyśle i dobrobycie 
Szwecji i Norwegii, dalej o unii personalnej tych kra­
jów, o zaludnieniu Norwegii nierównie słabszem aniżeli 
Szwecji, o jednakowej prawie przestrzeni, a trzy razy 
ludniejszej; dalej o czerstwem zdrowiu i zamiłowaniu 
do zabaw i wesołym humorze króla szwedzkiego ; o 
katolicyzmie, nieużywającym w tych krajach pełuych 
praw obywatelskich, o tolerancji niebezwarunkowej, bo 
ustanawianiu kurateli dla dzieci małżeństw mięszanych, 
katolicko-protestanckich, aby takowe dopiero przy doj­
ściu do pełnoletności obierały sobie wiarę według prze­
konania swego, nakoniec o wspaniałej pzryrodzie wy­
żyny norwedzkiej, w guście szwajcarskim, lecz więcej 
dziko-malowniczej i posępno-uroczej, o górach nieboty­
cznych, pokrytych gęstwiną, w której polują na dziki i 
łosie, a dalej ku północy na niedźwiedzie i wilki. Po­
tem niedoczekawazy się liczniejszego zebrania zagaił 
posiedzenie pan Eustachy Rylski z Czarnołoziec, były 
poseł sejmowy z ubiegłej kadencji, krótką przemową o 
obowiązkach wyborców i ważności wyborów, następnie 
przedstawieniem, że skoro rezultat wyborów mniejszych 
posiadłości w powiecie tłumackim był tego rodzaju, iż 
pominięto inteligencję i duchowieństwo i wybrano je­
dynie 12 włościan, toć oni wyborcy z kurji najwyżej o- 
podatkowanej powinni wprowadzić do reprezentacji po­
wiatowej przynajmniej dwóch księży, to jest jednego 
ruskiego, drugiego łacińskiego obrządku, bo godziłoby 
się uwzględnić tak szanowną korporację, jaką jest 
duchowieństwo, które zawsze przeważną i niejednokroć 
chlubną rolę w dziejach naszych odgrywało, i dziś je­
szcze posłannictwa swego nie skończyło, a nawet w są- 
siedniem państwie swoją żywotność i siłę krwawemi 
świadectwy dowodzi i drogo przypłaca, wreszcie i by­
wało i dziś niezaprzeczenie największy i bezpośredni 
wpływ na oświatę ludową wywiera. Niemniej godziłoby 
sie także okazać ruskiemu klerowi, obok szacunku dla 
jego stanu duchownego, naszą niezmordowaną i ciągłą 
gotowość podania mu bratniej, zgodliwej dłoni jakoje- 
dnoplemiennej braci naszej, i zatarcia wzajemnych wa­
śni, wywołanych szatańską intrygą, a niezdolnych oba- 
łamucić umysły zacne, wolnomyślnością i rzetelnym in­
teresem ludu swego się powodujące. Na to przedsta­
wienie zabrał głos jeden z panów wyborców, pan D. 
twierdząc, że nie poWnno się okazywać żadnej słabo­
ści w postępowaniu, i to właśnie wobec kleru ruskie­
go, skoro doświadczenie nie z nieodległych czasów po­
ucza, że wszelkie dotychczasowe kroki do pojednania i 
kompromisu były zawodne, i jak z jeduej strony dla 
godnych i krajowi bardzo znajomych; kapłanów całko­
wicie były niepotrzebne, takz2giej strony przewrotnych
1 obałamuconych, lub ciemnych i w złej woli działających 
żywiołów, nie zdołałyby oświecić i na prawą drogę spro-

wątpić nie można. W ten sposób ludzie prawdziwie | wadzić. Azatem skoro gminy powiatu tłumackiego da- | dzący co i poprzednie. Czytelnicy nie znajdą w
kraj kochający, będą mieli na 26 członków, z których ły wotum nieufności swym duszpasterzom, nie upatru- | nim nic nowego, coby dotąd gdzieś już nie bv

ło wspomniane, lecz uderzającą jest stanowczość 
z jaką mówiono tam o porozumieniu, i uję 
cie domyślnych rezultatów pięciodniowych 
traktowań w pewien ład logiczny. — Tak 
więc korespondent Journal d. D . powiada: „Obaj 
cesarze wymienili myśli swoje co do wszystkich 
kwestyj bieżących, przekonano się przytem, że 
interesa Francji i Austrji są zupełnie też same, 

wa. Nakoniec należy rozważyć także, że wyborem • że oba gabinety powinne się porozumieć, aby
..„„w; j " ich bronić i kazać szanować, używając tychże sa­

mych środków i w jednakowy przemawiając 
sposób1*. Dalej powiada korespondent, iż wypa­
dało nietylko uważać na sytuacją, jak ją stwo­
rzyły wypadki zeszłoroczne, lecz także i na 
wszystkie wypadki prawdopodobne, a nawet dio- 
żliwe tylko, wobec których ani Francja, ani Au- 
strja nie będą mogły pozostać obojętnymi wi­
dzami, jeśli nie mają być zmniejszone, i chcą za­
chować należny im wpływ na stosunki między- 
narodowe.tt

„Przewidziano więc przyszłe przesilenia, 
obliczano wszystkie szanse, o ile to było możli- 
wem, i obiecano sobie pozostać wciąż złączonemi 
porozumieniem, bo porozumienie jest prawdzi­
wą rękojmią wspólnych interesów**. Wspólność 
ta interesów jest tak ważną, że przeważy za­
wsze wszystkie inne względy, a w przyszłości 
tylko coraz większą stawać się może. Dla tego 
osądzono, że nie zachodzi potrzeba zawierania 
piśmiennych zobowiązań; Jecz  za dokładne po­
rozumienie obecne i przyszłe, poręcza oprócz 
wspólności interesów, która jest podstawą, wspól­
ność zapatrywania się obu panujących, i zobo­
wiązania honorowe, jakie względem siebie za 
ciągnęli.tt

Obaj cesarze uznali, że najgłówniejszym in 
teresem obu państw jest zachowanie pokoju — 
lecz zachowanie pokoju zależy od warunków, 
które nie powinny być naruszonemi. Warunki te 
wypływają z traktatów. Francja i Austrja chcą 
cznwać nad wypełnieniem zobowiązań, zawar­
tych w traktatach i we wiernem ich zachowa­
niu. Każde naruszenie tych zobowiązań byłoby 
zamachem n a  p o k ó j ,  zamachem, którego Fran­
cja i Austrja nie dopuszczą, aby pozostać wier- 
nemi wspólności swoich interesów. Jednem sło­
wem, przemierze pomiędzy Francją a Austrja 
jest prawdziwem przymierzem pokoju,—zupełnie 
pokojowem, które może się komuś niepodobać, 
lecz na które nikt nie ma prawa sarkać, ani 
czuć się obrażonym. Ci, któryby się na podobne 
przymierze gniewali, zdradzaliby przez to swo­
je  złe zamiary, i wystawiali się na podejrzenia.-* 

Gdyby więc przywiązywać wiarę do tych 
nowych wskazówek dyplomatycznych, trzebaby 
wierzyć, źe porozumienie między Francją i 
Austrją jest silnie ugruntowane, nie zaczepi ni­
kogo, lecz w razie, gdyby się pojawiła jakaś 
kwestja w Europie, którąby trzeba orężem roz­
strzygnąć, stanie się początkiem działań gotu­
jących ważne zmiany dla Europy.

Nasz korespondent z Berlina donosi, że naj­
dziwniejsze rozchodzą się wieści w tem mieście 
o carze Aleksandrze. Jedni twierdzą, że car jest 
zamordowany jaź od dni kilkunastu, drudzy, ża 
jest chory. Mówią o jakimś spisku pałacowym, 
który w czasie podróży cara do Krymu przy­
szedł do skutku. Powszechne zaś panuje prze­
konanie, że zaszło w Krymie coś bardzo wa- 
żuego, co dotyczę osoby Aleksandra II.

jąc swego dobra w wprowadzeniu ich do reprezentacji 
powiatowej, toć i oui, wyborcy większych posiadłości, 
nie są powołani do przeciwienia się tej wyrażonej woli 
wyborców gminnych, jedynie w tym względzie kompe­
tentnych, a obowiązkiem jedynym wyborców pierwszej 
kurji jest dbanie o to, aby wybrano z ich grona repre­
zentantów, godnych zaufania i gotowych do oddania 
posług obywatelskich, jakich się kraj po nich spodzie­
wa. Nakoniec należy rozważyć także, że wyborem 
księdza ruskiego do rady, wbrew zamanifestowanej 
nieufności gmin, ściągnie się z pewnością na 
najgodniejszego kapłana zarzut ciemnej tłuszczy: Odo 
Polakiw prystawK«— i sparaliżuje się dobroczynną gdzie­
indziej działalność kapłana tego, i czynem tym odoso­
bnionym nie naprawi się żadnego żle myślącego umy­
słu i nie przysporzy według jego zdania i wewnętrzne­
go przekonania, żadnego pożytku krajowi. Pan Eusta­
chy Rylski odparł następnie, że w sprawie wyborów do 
rady powiatowej, jako sprawie publicznej, nikim ani 
prywata, ani namiętność polityczna powodować nie po­
winna i nim nie powoduje, lecz poruszona kwestja, a- 
żali pomimo wotum nieufności gmin, duchowieństwo 
jako tak szanowna korporacja, jako tak ważny czynnik 
w oświacie ludowej, powinno lub nie powinno być re­
prezentowane w radzie powiatowej tłumackiej, jest tak 
wielkiej wagi, iż postanawia poddać tękwestję jeszcze 
raz, w szer9zem, kompletniejszem kole wyborców pierw­
szej kurji do roztrząśnienia, w którym to celu zamyka­
jąc posiedzenie dzisiejsze, uprasza zgromadzonych na 
zebranie następne przedwyborcze we czwartek dnia 5. 
września, do którego i innych uprawnionych a dziś nie* 
obecnych wyborców zawezwie.

Poczem zamknięto posiedzenie i wyborcy się roz­
jechali.

Napomknąć się godzi, że na całem zgromadzenia 
najwięcej zaimponowała marsowa postać wyborcy p .Z ,  
który nie stosując się do kusej zagranicznej mody ido  
niepatrjotycznego przykładu najstarszej braci na3zej, 
wystąpił w narodowym stroju, jaki Polakowi, obradu­
jącemu na własnym narodowym sejmiku lub przedsej- 
miku najlepiej przystoi. Jest to jeden z wiarusów uła­
nów, z węgierskiej kampanii r. 1849, który podzielał 
losy emigracji ówczesnej, długie czasy bawił w Turcji 
i obecnie od trzech miesięcy w powiecie tłumackim 
zamieszkał.

Grupa gmin miejskich, połączonych w powiecie 
tłumackim do wspólnego wyboru, której przewodniczył 
ks. Kadelski, wybrała dnia 3. bm. do reprezentacji po­
wiatowej: Pp. Krusa, poczmistrza w Niżniowie, Fr.
Saw ę, księdza ob. łac. i administratora parafii tłuma­
ckiej, p. Kadelskiego, księdza ob. gr. I proboszcza w 
Tłumacza, naczelnika sądowego p. Przysieckiego z Ty- 
śmienicy, i p. Tenen, starozakonnego z Tyśmienioy.

Wyborcy miejscy po uskutecznionych wyborach za­
dowoleni z rezultatu, wychodząc, huknęli po dwakroć: 
.Mnohaja lita*, a kwestja, poprzedniego dnia poruszona# 
przez zdrowy zmyał polityczny wyborców miejskich 
podobno najlepiej rozwiązaną została.

Lwów d. 6. września.
Jeszcze przed zjazdem salcburgskim, powa­

żny dziennik Jorn. des Debats7 umieścił dwa arty­
kuły o politycznym programie zjazdu, mające 
pozór komunikatów z jakiejś kancelarji dyplo­
matycznej. — Artykuły odbijały tak jaskrawo 
od tła ówczesnych usposobień i powszechnych 
zapatrywań się na zjazd salzburgski, że gdyby 
nieustalona powaga tego paryzkiego organu — nie 
stosunki jego ze światem dyplomatycznym, znaue 
powszechnie, to nie zwróconoby żadnej nwagi na 
powyższe artykuły. Dla tego, źe się znajdowały 
w J. d. D. więc mówiono o nich, nie dowierza­
jąc, i lękając się aby nie być ofiarą łatwowier­
ności.— Tymczasem zjazd salcburgski się odbył, 
co o nim telegrafowało biuro p. Beusta, co przy­
znała prasa półurzędowa francuzka, przewyższy­
ło zapowiedzi rzucone w Debattach, jeśli nie co 
do rozległości celów austryjacko-francuzkiego 
porozumienia, to przynajmniej pod względem 
serdeczności zbliżenia, które ma być podstawą 
spełnienia tych celów.

Obecnie Journ. d . Dtb. umieszcza nowy ar­
tykuł, datowany z Wiednia, o rezultatach zjazdu 
salcburgskiego, z tychże samych źródeł poebo-

Ostatnie wiadomości.
Skrutynium wyborów w Poznańskiem i w Pru 

siechZ. aod .4. niebyło jeszcze skończone. Mia­
nowicie wybór Wierzbińskiego z m. Poznania i 
powiatu ciągle był jeszcze wątpliwym. Do po­
łudnia naliczono 5678 gł. za Wierzbińskim, 5206 
za Kriegerem. Podobno Wierzbiński upadł bar­
dzo małą rótuicą głosów. Mimo to reprezentacja 
polska w parlamencie niemieckim będzie liczyć 
prawdopodobnie tyle co poprzednio tj. 12 głosów.

G ospodarstwo, p riem ysl i
handel.

L w ów  dnia 5. września. {Z giełdy). 
T o w a r y :  pszenica korzec 156ftw. effekt. 
z dosypką do 170 złr. 10.26 na styczeń i 
luty; dto 10 złr. na październik, — 158ftw. 
effekt. z dosypką do 170 złr. n  na 
atopad, grudzień, styczeń. Zyto korzec Ifioft. 
effekt. z dosypką do 160ftw. 6.25 na listo­
pad. — para. pszenicy (korzec 170ftw.), 
żyta ^korzec 160ftw.) 16.50 na wrzesień, 
październik, listopad, grudzień. — Potaż sło­
miany lOOftw. 7.60 na 5 tygodni.

Lodowanie. Dnia 2. b. m. odbyło się 
465. i 466. losowanie dawnego długu pań­
stwa, i wyciągnięto numera serji 39 i 375.

Śerja nr. 39 zawiera obligacje banko­
we o pierwiastkowej stopie 5 pret., a mia­
nowicie : Nr. 28.351 do nr. 29.023 włącznie 
w ogólnej sumie kapitału 1,025.094.

Serja nr. 375 zawiera obligacje skarbo­
we stanów morawskich, a mianowicie: de
Sessione 6. grudnia 1793, o pierwiastkowej 
stopie procentowej 4 pret., nr. 28.125 z , 
dziesiąta częścią sumy kapitału, — de Ses- 
•ione TO. grudnia 1794 o pierwiastkowej 
8t°pie proeentowej 5 pret. nr. 29.776 do 
nr. 30,539 włącznie z całkowitą sumą ka-
F itału; nr. 30.540 z połową sumy kapitału 

nr. 8o.54l do nr. 30.548 włącznie z cał- 
k,0WĄ  sumą kapitału, tudzież obligacje 
skarbowe stanów szlązkich o pierwiastko­
wej stopie procentowej 5 pret., a mian owi­
ej® : wkładki w gotowiźnie z roku 1789 i

l j!1!' nr. 1 do nr. 191 włącznie;
wkładki w gotowiźnie z r. 1795 do 1801 
lit. H. nr. 4 do nr. 753 włącznie, i poży­
czka wojenna % r. 1795 lit. J. nr. 2 do nr. 
961 włącznie, -  2 r. 1796 lit. K. nr. 3 do 
jr. 1025 włącznie, — z r. 1797 lit. L. nr. 4

nr. 1104 włącznie, — z r. 1798 lit. M.
1 do nr. 1109 włącznie, -  z r. 1799 lit. 

**• nr. 8 do nr. 925 włącznie w ogólnej su- 
^ie kapitału 1,049.402‘złr. 30% kr. 
mim potem odbyło się 17. losowanie

7 r ? 1864ł Wygrftnyeh P °źy czki Iote~
2 c. k. dyrekcji długu państwa.

Ilość kursujących banknotów i b i­
letów  bankowych. Z końcem sierpnia 
1867 było w obiegu:

A. według rejestrów, prowadzonych 
w c. k. uprzyw, au9tr. banku narodowym, 
obecnie sprawdzonych:

1, Banknotów jedno- i plecioreńsko- 
wych, uznanych za noty państwa;

jednoreńskowych 34,002.340 sztuk, t. J. 
34 002.340 złr.: pięcioreńskowych 5.192.300 
sztuk t. j. 25,961.500 złr., razem 39,194.640 
sztuk, t. j, 59,963.840 złr. — kr.

2. Częściowych prze­
kazów hipotecznych :

а) opiewających na 
monetę konwencyjną złr,
13.250 tj. w walucie au- 
strjackiej 13.912 złr. 50 c.

б) opiewających na 
wal. austr. 99,916.850 złr.

razem"* 99,930/762 złr. 5o kr.
nakoniec:

B. formalnych not 
państwa przez komisję, 
wydanych z zamknięcia:

.ieanoreńskowyćh
35.392.333 sztuk, to jest
35.392.333 złr., 

pięcioreńskowych
21,106.^04 sztuk, to jest 
105,531.020 złr.,

pięćdziesięcioreńsko-
wychT,969.997 sztuk, tj.
98,499.850 złr,, razem
58,468.534 sztuk, t. j. 239,423.203 złr. — kr.

ogółem : 399,317.805 złr. 50 kn
Kolej żelazna odesko-tyraspolska. 

Pan Skałkowski pisze w Siew. Pocz.y że ko­
lej żelazna odesko-dniestrzańska zupełnie 
została ukończoną i przyjętą przez rząd, i 
że wkrótce otwartą będzie dla przewozu 
pasażerów i towarów. ~Dla przekonania o 
znaczeniu tej kolei p. Skałkowski podaje 
następujące dane: Kolej ta wynosi od sta­
cji odeskiej do Dniestru 112,01 wiorst dłu­
gości, a od stacji rozdzielnej, gdzie wła­
ściwie zaczyna się linia dniestrzańska, 44.96 
wiorst. Głównem zadaniem tej kolei było 
i będzie zapobieganie nadal największym 
kłopotom tutejszego kraju co do bezzwło­

cznego przewozu produktów, nadchodzą­
cych tak lądein z Bessarabii, jak i Dnie­
strem z gubernii podolskiej i północnych 
jej powiatów, posiadających już przystanie 
w Sorokach i Chocimie.

Berno dnia 2. września. ( Targ na woły). 
Dziś przypędzono 253 sztuk po największej 
części z Galicji. Cena: 24—26 złr. za cet- 
nar wagi, 84—110--138—150 złr, za sztukę.

Część urzędowa.
Konkurs. Frzy wyższym sądzie lwow­

skim posada konsyliarza z roczną płacą 
2625 złr.

Edykt. Sąd krajowy we Lwowie za­
wiadamia hr. Józefa i Izabelę Pruszyńskich 
o pozwie wekslowej pto 400‘ złr.

Przyjechali do L w ow a 4. w rześnia.
Pp* hr. B orkow ski M. z Mielnicy, hr. Ko­
morowski A. z Konotop, ńr. Starzyński L. 
z Podkam ienia. Botoschan A. z Bukowiny, 
Kochanowski J# z Olszyna, Rojowski K. z 
Nowegosioła# Bogdanowicz K. z Stanisła­
wowa, Cieński B. z Tomaszowiec, M ikuli 
J. z Czerniowiec, Wielogórski K. z Ko­
łomyi.

K a r a  l w o w s k i ,
% dnia 4, września.

Dukat holenderski . « . 
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski pół imperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. , .
Galie, listy zast. w. a.
Galie. listy zast. m. k« 
Galicyj. oblig. indem. .1 &**§ 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.
Akcje kolei lw. czern.J

w 
i ■
I §

i - a

Dają
w. a.

1169
1 81 

79 C 0 
82 i 7 5 
66:78 
66(58 

215J82 
173133

żądają
w. a.

92 
72

1 ;s4
79 83 
83:58 
67 ,02 
67150 

218 18 
175j67

T elegrafow any kur* w ied eń  akL
z dnia 3. września.

Oblig. dłng. państ. 5% na 100 gL m.ł:. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m#k.
Losy z r. 1860 .....................................
Akcje banku nar....................................

» Towarzyst. kred. na 200 gl# . 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . * ,
Dukaty cesarskie sztuka.....................
Srebro za 100 gl. w. &.......................

84 00 
691 00 
183160 
123'65 

5 |9 l  
121,25

W iedeń 4. września
Płacą Żądają
zł. | c. Zł. | c.

5% Metaliki na wal. austr. • 58 40 52 69
4 Pożyczka naród. • # . 66 50 66 70
* Metaliki na m. k. . • . 57 75

00
55 00

w Obi. ind. niż. aust. . . 89 90 00
II n n węgierskie . . 69 6) 70 00
ft * „ chor. i sław. . . 63 00 69 00
* .  „ galicyjskie . . 

* Bukowińskie. .
05 25 66 50

* 64 00 65 00
n * „ siedmiogr. . . 1 63 00 I 64 (Oo

tt
n

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głod0' 

wej z r, 1366 . .
Losy pożyczki z r. 1839. •

„ 1&54. •
„ 1860 . • 
I  1864 . .

* „ srebrnej * r. 1864
- . ■ 1865

„ k r e d y to w e ....................
„ ks. Esterhazego • , ,
1 ks. Salm • » * » * ,
4 hr. Palfy . , . . .
„ ks, Klary • • • » .
„ hr. St. Genois . . . .
* ks. Windischgrltz . .
„ hr. Waldstein . . . .
„ Rudolla . . . . . .

Listy zastawne.
Banku narodowego) in . . 

w moneciekonw.) Jjj °0< f 
w walucie austr.) ° 3, 

Galie. Zakł, kred. 4%
Austr• Zakładu kred# ziem#

99 50'
138 50
73 50
89 00
76 00
74 Qo 1
80 oc|

127 40
97100|
29 fool
24 751
24 001
22 co]
17 00!
18 50 i
12 001

100(0 ; 
141.95 

20 
50 
10 
00 
50

74
89
77
75

29 60 
25 25
25
22
18
19
12

Oo
io
Oo
50
50

97
92

Akcje banków 1 prsem.
Banku naród, austr. • • *

„ anglo-austr. . . . .
Zakładu kredytowego . • .
Kolei półn. Ferdyo«nda . . 

„ Karola Ludwika. * . 
4 czerniowieckiej . * .

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 
„ n Iw. czerń, za 100
Kursa zagraniczne.

(3-miesięezne.)
Napoleondory..........................
Augsb. 100 złr. nr. . , 
Frankf. n. M. 100 , , . 
Hamb. 100 mark.
Londyn 10 fot. « . . .  , 
Paryż 100 frank.......................

W arszawa 4 . września
Półimperjały. . . . rubli
Listy zastawne III. ok. „

.   ̂ kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. n 

n m ,  war.-bydg. „
Paryż 4. wześnia>

Renta 3 ° / . ...............................

692 00 693 Oj
104 50 105 CG
183 70 183 90
17051 00 1710
217 75 218 25
174 ?5 174 75
98,
83

'50 99 00
To 84 25

. 103 

.1103
90; 00

123,75 
49 . C5

00 00

88]
00 1C
15

9 89 
3 20 

103 40 
91 20 

124(00 
49] 15 

?
OOio’ 
80)20 
00 [po 
69
55 83 

68?701 00'00

79
00

70
80

68 i 59 
55,33

i

501
70i

78 75

9/i76  
92 90 
79l50

106[00|l07j00 1

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu­
dwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g, 5. m. 10. r.
« * o g, 5. m. 20. w.
» z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
n „ o g. 8* m. 30. w

Przychodzą do L w o w a  o g .  8, m, 40. \?. 
,  „ o g. 8. m. 32. r.
9 do K rako wa o g# 2. m. 54, p.
• » 0 S# 8. m, V'< r.

Poeiągi na kolei żelaznej L w ow sko-  
C zern low iecktcj;

Odehodzą ze L w o w a  0 g. 19. rano. 
n n o g. 10. wieczór
„ 1 C B e r n i o w i e c  g .6 . Ś5 n . r,
* % 6. *">0 m» w *

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rau.
* » o godz. 5. wiecz.
» do C z e r n i o w i e e g. 8.45 .
» » wg. 8, r



GAZETA NARODOWA z dnia 6. Września 1867.

W18NM1R0M i Badenn. Yoslau i Pesztu  ̂ j  ' 2882 1 -2 F. W. Królikowski.
KONCERT PATTI.

Pan Ullmann zniewolony jest, zawiado­
mić szanowny P. T. Publiczność, że zapo­
wiedziany a dzień J9. b. r. koncert Patii 
w Tarnowie odbyć pię n:e może, a to z po- 
■vodu, iż w jedynym prawie tamtejszym 
hotelu zamówienia na pomieszkania dla ar­
tystów nie przyjęto, w skutek czego artyści 
byliby zmuszeni przepędzić cała noe po od­
bytym koncercie na kolei żelaznej. 2356

Zaliczone pieniądze za wstęp na kon­
cert wyż wspomiany można odebrać w księ- 
carni p. Wilhelma Gazdy w Tarnowie. 2 2
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Do W .  ks .  E m i la  W fad. w  ?
Nieotrzymawszy na kilka mych listów 

i upomnień żadnej odpowiedzi, upraszam 
u znpłaceuie winny cli mi 11 zł. 67 ct.
1:371) (2—3). F. W . K ró likow ski.

DO SPRZEDA NIA.
C/.ęść wsi Ł o d z ink i  G órne j ,  3 mile od 
Przemyśla, y, ^.ili od powiatowego miaste­
czka Birczy, a % mili or? muro*;;nego go ­
ścińca, wiodącego z Przemyśla do Sanoka, 
położona — obejmująca 208 morgów w je ­
dnym obszarze, a to : gruotu ornego gleby 
pszenicznej i żytaej morgów 100, — łak 
inorgów 8, — lasu morgów 100,^ z odpo- 
wiedniemi budynkami, z propinacją i hutą 
szkbnną, jest zaraz z wolnej ręki za umiar­
kowaną cenę do sprzedania,

Bliższa wiadomość na miejscu iub listo­
wnie franko do właścicielki pod lit. F .  K , 
poczta Bircza. 2375 2—3

*r
8

łj FI Aon i k Proszku  pi oni Ko je rozpuszczany 
w butelce wody wydaje limcńadę przyj?'ima, 
Łtóra, jak to uznało Akademia Medyczna w Pa­
ry* u, sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak większa 
ilość lekarstw przeczyszczających.

Proszek P. ttogć może być zachowany jak naj­
dłużej bez utracenia własności.nie utrudza w p o ­
dróży i jest nieoceniony szczególniej na wsi.

:*rctfTL3» SKŁAD xjnxsttZ3»oBxanm
2064 we Lwowie w aptece 28—¥

  parsa Piotra Ufikolasclia.
M H B B n H n E m n n n n M

PURGATIYES a dCpuratiyes

rie CAUYIN, de PARIS

Jestto nieoce­
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 

uporczy- 
w szym  za- 

twardze- 
niom, żółci-

zamólenin
żołądkó, za ’ 
paleniu k i ­
szek, bole­
ściom żo łąd ­
ka , w yrzu ­
tom uaskór- 
□yin, gość­
cow i (reu- 

| ma ty zm ówi) i
J n/wi »OT7D !podagrze,

brakowi regularności m iesięcznej,w  w ie ­
ku krytycznego przejścia pp., a w  
ogóle przeciw  w szelk im  słabościom  z 
nieezystośei krw i i zepsutych humorów  
pochodzącym .

Prawdziwe pignłki Uauvina konser­
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna przygoto­
wuje je umyślnie zastósowano do klimatu 
Polski. 2236 6—16

Do::tać można we Lwowie w aptece pp. 
Ib Mikolascha i Z. Rukerapod Srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. Redyka. 
w Brodach w aptece p. Franzosa.

Zdolny gospodarz i technik
z żoną

mogącą udzielać ltkcyj muzyki na fortepia­
nie i języków, poszukuje miejsca na pro­
wincji lub w mieście. Adresa przyjmuje 
V/ Hotelu Krakowskim J. Wolak. 23851—1

Pztrzebnję zaraz IfiSIHCZB^O z wyższym 
rządowym egzaminem i dohremi rekomen­
dacjami. Pensja 200 zh\ rocznie, 24 korce 
zboża twardego i 24 korce owsa; do tego 
pniakowego przeszło 200 sir .rocznie; mie- i 
szkanie porządne i ogrodu około 4 morgi. ] 

Turka pod Kołomyją 29. sierpnia 1867 j
2354 3—? D r o h o j o w s k L  |

i
: i  '■* s . jA  • r

K o n e e r t  I P & t i i
W piątek dnia 20 i w sobotę 21.

września wystąpią 
Cariotta Patti, Ju los Lefort, 

Rudolf Wilmers, L. Auer,
1). Popper.

Bliższe szczegóły przez wielkie
ogłoszenia. 2373 2—?

W podróży przez Galicję
wystąpią  

16. i 17. w  Krakowie,
20. i 21 w e Lwowie,

22. I 24. w Czerniowcach.

I Z rozpoczęciem roku szkolnego przyj- ] C ł p i f o  S y i l O W i f *
muję do mego domu nczniów, uczęszcza- O l c l l d  ** 1C
jących de szkół publicznych, na stancję, 
wikt i sumienną opiekę. Na żądanie szano­
wnych rodziców lub opiekunów może być 
języ k  francuzki i nauka fortepianu w  
domu przez ludzi, oddających się w y ­
łącznie tym przedmiotom udzielane.
2348 K orn el Z a w a d zk i , 2—3
w rynku, kamienica Towarnickiego p.l. 56.

|  Dla wszystkich cierpiących na piersi. ♦
#  ~  "     - ............................

przy ulicy Jezuickiej pod I. 175%.
zawiadamiają 8. P,, że otworzyli wielki

k om isow y  sk ła d  sukna
w różnych gatunkach, i sprzedają takowe
na łokcie, i ao stawami zupełnie po cenach 
fabrycznych. 2300 5—?

r, > ? - r.«.'?:ł,/C*VŁv̂r,7.' rt* »- ; • ‘ ‘f  ■'̂T' . * %  I p g  WB1

E A l  D E  N A F E Ł
neapolitańska wroda piękności,

Jedna flaszka kosztuje 1 z l r .  Jedno mydełko zwane Borax 40  ct.

C 0 !W A S » A  S9 B T C Ł I M A
Balsam orzeźwiający i wzmacniający,

po którego użyciu włosy nr-j dalej w dni ośm padać przestaję, młody zaś porost
w"r!:raaen,'*ii balsam ton rajzupełniej.

Z gĘ T  Za flaszkę 1 zlr. 20 et. ‘*^'3

# wych, i przywróci*^3zy podpisanemu siły i obecne zupełne zdrowie. Powyższy 
oświadczenie zgodne z prawdą, potwierdza — donosząc o tem współcierpiącym

ć :  Abel w  Berlinie, Stałlschreiberatrasse 63.
^  l > i * ; v  L Ł » u * . j b - c *

^  m eksykańską balsam iczną herbatę
w pac/.kaab po 2_złv. w. a. sprowadzać można jedynie przez skład wyłączny

r 1 i n i e , Jflcobskirehstrasse 10, — z pro-dla Europy W . BernhardFego w B ei 
jiT wincji za przesłaniem n-.leżytosci fra ilnro. 2352 4 - 4

#

t
t
#
#
♦

7Lt szczegółowymi właściwościami
ua podstaw ie nauki Sec?: en i a zębów  sporządzona, w  celu  otrzymania

pięknych i zdrow ych  zębów .
Nr. 1. Nrn zęby sztuczne i dobrze zakonserwowane nrturalne, użycza 

owym białości śnieżnej, umacnia dziąsła i usuwa z ust odor nieprzyjemny. 
Cena w pinzee porcelanowej 80 ct. w. a.

Nr. 2. Do czyszczenia zębów z narośli stwardniałych, zapobiega krwa­
wieniu się dziąseł, vzmaenia je, i utrzymuje U3t wnętrze .świeże. Puszka porce­
lanowa 80 ct. w. a.

Nr. 8. Do czyszczenia dziurawych i w yk ru szon ych  z ę b ó w ,co ochra- 
oia do zakażenia dalszych, tudzież od sformowania się na dziąsłach skorbutu. 
Umacnia zęby i usuwa cuchnięcie z ust. Cena pu3zki porcelauowej 80 ct., pu­
dełka 40 cr. w. a.

Nr. 4. Łigodna, s z c z e g ó ln i e j  dla dzieci do polecenia, utrzymawszy zdrowo 
szc zeby dziecince, można je i później za pomocą tej pasty utrzymać pię- 

’ Ł *'orbali używać mogą tej pasty, jeżeli chea łagodnego środka 
ów. Cena puSiki porcelanowej 80 ct.. pudełka 49 ct. w. a. 

"Nr. 5: U niw ersa lny  zaeh o w aw czy  ba lsam  do ust i z ęb ó w . Ożywia 
>n i odświeża dziąsła nadając im raturalną, piękna, czerwona barwę, usuwa*   » 1 jr * j  "* • ■ « j ■    ̂-f ‘'j , - j  • ł

pier«
knio i zdrowo. Do 
do czyszczenia zębów,

a
on i ort^wieża cziąata naonjąc im raturainą, piękną, czerwona barwę, usuwa 
nieprzyjemny odór pojedzeniu i tytuni owy,* Działa skutecznie na dziurawe zęby, 
wydalając pozostałości pożywienia, tudzież zapobiega zakażeniu dalszych i za­
paleniu zębów. Cen-’, fiaszki 50 ot. w. a. 2383 1—6
Główny skl«d w e L w ow ie w aptece p. A. Berlincra.

Dl a c i e r p i ą c y c h  na r upt ur ę .
Wyjątki z korospoudecji do G o tt l ieba  S tu rzeneggera  w Herisau, kanton A p p eu -

zell w S zw ajca rj i .
„Od dwu lat cierpiałem z powodu ruptnry, która mi czasami niesłychane bole spia. 

wjała. Dwa słoiki balsamu pańskiego, które dnia 10. stycznia otrzymałem, podziałały 
użyte, tak wybornie, że bolu prawie nie mam, i ruptura stała się niemal niewidzialny. 
siem jak to mówią, jakby na nowo narodzony Dla nbezpieczenia się jednak' proszę je 
szeze o dwa słoiki, ponieważ chcę się dokładnie wyleczyć*.

Treptów nad Kegą na Pomorzu, dnia 27. lutego 1867.
C. G. uczeń piekarski.

„Uradowany donoszę Panu, żeś mię pan, Bogu dzięki! za pomocą balsamu od cier­
pień długoletnich uwolnił zupełnie. Tysiączne Panu składam za to podziękowania. Wszech­
mocny błogosławieństwa na Pana zeszłe/bo zasłużyłeś na nie. Gdybym mógł wszystkim 
ludziom cierpiącym na rupturę zalecić balsam pana Sturzeneggera, uczyniłbym tak 
ażeby go używali.* Konstancja dnia 29. czerwca 1867. F. II.

W ie lm o ż n y  P an ie !
Upraszam pana niniejszem o przysłanie mi dla pacjentów 7 słoików pańskiego prze­

dniego balsamu rupturowego, a to z gatunku słabszego 2 słoiki, silniejszego zaś 5 sło­
ików. Sprowadzona od pana dotąd pewna ilość balsamu poskntkowała nadspodziewanie 
środek więc pański wynaleziony dla dobra ludzkości stawi czoło nie tylko wszelkim te- 
orjom, lecz zobowiązuje bliźnich pańskich do wdzięczności nieopisanej dla pana. 
S łendn itz -S iegendorf ,  obok Hcinau na szlązku pruskim.

Dnia 31. lipca 1867. Dr. K raudt
Tym przednim, znpełnie n ie sz k o d l iw y m  balsamem naciera się po p/ostu ra o i 

wieczorem. Leezenie takie nie sprawia najmniejszej nieprzyjemności, tudzież nie pooia«*a 
zapalenia. Sprowadzać jedynie można w słoikach po 3 złr, 20 ct. wal. austr. albo po
1 talarze "A -----  ----- -------r-— **----------A- **-ł-----  - - * - *
W iktora  
W eiss.

2057 76—100
r\ >. ■ ! 11

J ł S  * * *  N  •

 \‘ ■>%-
Filia c. k. upr. Zakład u kredyt, dla handlu i przemysłu

T ̂

P o szuku je  się u z dola i on ego p isarza  
ekonom icznego  za srosowueiu rocznem 
wynagrodzeniem. Zgłoeić się osobiście lub 
listami frankowanerai pod adresom: „Z a ­
r z ą d  ekonom iczny dóbr P łotycz* p o ­
czta  Tarnopol. 2386 1—6

„B łogosław ieństw o B osk ie  u € obna!“

Wielkie losowanie kapitałów
przesz ło  2 m ilionów  600.000 mai k.

dozwolone i poręczono przez 
rząd  w olnego m iasta Hamburga. 

Początek ciągnienia na d. 16. b. m.
T ylko 4 zlr. w. a.

kosztuje oryginalny los państw ow y  
(nie proraessaj Takowe rozdęłam na 
frankowane zamówieni;* za za łącze­
niem kw oty  w  najodieglejs-e strony.

Tylko w ygrane będą ciągnione.
Główne wygrane sa: mavk 245.000 

125.000— 1 0 0 .0 0 0 -  50.000 -  30.000 
~ 20.000 — 2 po 15.000 — 2 po 12.000 
tj po 10.000 — 2 po 8 .000 — 3 po (i.000 

po 5.000 — 4 po 4.000 — po 3.000 
72 no 2.000 — 4 po 1.500 — 4 p<> 
1.200 — 106 po lO O O  — K (i no 500 

g no 300 — 100 po 200 — 781G po 
0 1OO mark i t. d.

W ygrane i urzędow e l is ty  ciągnień  
odsyłam po rozstrzygnięciu natychmiast 
sekretnie. ‘ ’23-0 2—5

■ Odbiorcom moim w  Austrji samej 
wypłaciłem najw yższe wygrane głó­
wne o 300 .0 0 — 230.000 — 187 500 
125.500 -  150.000 -  130.000 -  
125.000 -  103.000 — 100.000  i td

Laz. Sams. Cohn. in Hamburg,
Bank a. Wechsolgeschiift.

’w * r  «  J t d  »  w  A  ®

podaje do publicznej wiadomości, że
o<fi ft. sierpnia począwszy tylko

3/4%l0W« A S T  G J I A T Y  K A S O W E
Ja ^flniowena wypawiedzenieMn wydaje i że wszeli&iejej

w  obiegu znajdujące się A S 1 T G M A T Y  K A S O W E
oB 1, sierpnia 1867 począwszy

tylko po 3  |,. od I O O  i za ^ d n i o w e m  w y  p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są

2144 2 0 -?
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I I S T U I Ł E S  C S I E Ł D O W L

twiam wszelki? zlecenia zakupna 1 sprzedaży papierów „państw ow ych, 
przem ysłow ych i loteryjnych*, d ew izy  i waluty najtaniej, i rzetelnie.

Prowizje na 5.000 zlr. policzą się nominalnie tylko 
tylko 2 zlr. 50. 2259 iu—24

A d res: Adolf Gross, Geldweehsler,
W IEN, Gonzagagasse, Nro 9.

^$IIP P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e .

W!®'Główny akład sspedycyjny: w aptece pod B o c i a n e m  w Wiednia .
P r o * z ę  zwfd&fić s iw a g ę ! K aide pitdsihn prztzemnie wyrabianych proszków Scidlichich-, i kaidy papierek jśdną do%$ %awitra ącyy dla ro- 

róinlm ia od podobnych innych wyrobów opatrzony jast moja marką •cłwoniaY
Cena Jednego oryg. pudelka 1 «Ir. 31 kr. wraz z  opisom w róźaych językach.

Te proszki u powoda swej wypróbowano] skuteczności, zajmują pomiędzy r o z m a i ś r o d k a m i  douatiweaai pierwsze miejsc©, 
btwierdząją ze wszystkich krajów państwa auatmekiego nadoaiane poświadczenia 1 d^ękizynieaia. Szczagóialo 55 pomyślnym rezultatem 
dąj§ si© on© zastósowad w leczeniu zamulenia i zaSkauia ciała.  ̂ niestrawności i zgadza, dalej w kurczaoh, oiejpieniaoh nerok, nerwówom 
bolu glowyj uderzeniu krwi, reumatycznych afokcjach, hyaterji, hypoohondrjy, skłonności do wondtów i t« p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 2075 33-104
we LWOWIE aptek. Piotr IKUkolaeeh, A, Berliner, Zygmunt Ruker, Karol Schubuth, Kleina Ww« I Gcbhardt.

w Jagleinfoy J. Flacbbneh.
% ‘laroslawlu J* Rohm,
% KaRajsa Jabłkowski, Radtlidski

%

w Białej Keler apt. tJ, Berger. 
„ Brseśanaeh Józ. Zininkowski 

n B. Fndeńhecht,
Boehni Niedzielski, 
firodneh Fr. Dockert.

% F. Gomuliński. 
Chtifdorewle Z, J, Krynicki. 
Cseralow&a&h J. Różański.

Iffn, Schnirch, 
Debromilu A. Grotowski. 
Drohobyezy L. Kleczkowski, 
Glinianach N. Heim.
Gródku A. Tomaszewski. 
Hoeiatynie F. Michałowicz.

i Skn pieński. 
n Kałuszu F. Hiłdebraud, 
n Krakowie dr, Sawiczewska ap, 
r K M. Jawornicki.
» Kryniey h . Nitribit.
n Limanowle A, Muller. 
n Rauaster&yskach J. Lipschitz

Mościskach G. Schalbot, 
r Nasicsy A. Mernyeh.
U N ow ym  B ąssa  Kosterkiewlcz

Wdowę*

w lYowym Targu U. Laaer.
* Ośwłt«imi® Polaczek.
* Podgórau S. Schloasnger.
* PrBcmy*ifl Gaidetschka i ayn»
* » S. Mach«l3ki*
» Przemyślanach St. Mielecki.
» H ad owcach W. Resch.
» Haeazowic J. Bchaiter i sp.
» tam borze Kriegsośsen* 
w Sanoku J. Jaklifcsoha wU:,wa.
* Kaczawie E. Botczat.
* Starem Mieście A. Grotowski
* Stanisławow ie Steoher y. Se-

benotz.

w Sccaereu J. Pełka.
» Tarnopolu A. Mora wet z.
» Tarnowie W. T. A. W ielo-

górski,
n Toruniu A. Glełdzińskt* 
n Turee Mich. Piątek.
„ Tyśmieniey Karol Nęcki. 
n W adow icach F. Foltin. 
n Zaieazcsykach J. Kodrębski 
n Z ło u o w le  Wolf Korket.
,  ż ó łk w i K. Krzyżanowski,

Powyżaze fitiiiy Pczyj®^J§ takźo zamówionia na
P R A W D Z IW Y  O L E J  TR A N O W Y  z W Ą T R O B Y  M IĘ T U S O W E J.

najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.
Prawdziwy Olej tranowy * wątroby się znajlep3zym skitkieui w słabościach p£<jr<*ou>y<J/i i płacowych, w szkor­

butach i w słabości nHacMtisu* Leczy najzgstarz^bzo cierpienia podagryczne i reumatyczni, również jak i chroniozne wyrzuty skóry.
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do* 

mieszków i znajduje się we fiasakaoh w tym aantym akuteciaym etanie, ja k  go natura wydała.
Każda flaszka dlc różnicy od innych gatanków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.

Cena całej butelki 1 złr. 80 ent, — pół butelki 1 złr, w. a. wraz z  instrukcją używania,
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiedniu w Nr. 562.
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